POTEMKIN, 
ambasador sowlecki w Pa- 
ryżú, odbył ważną naradę 
z ministrem Lavałem w 
sprawie porozumienia fran 

cusko-sowieckiego, 
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С GENERAŁ GRAZIANI, 
mianowany został -przez 
Mussoliniego dowódcą 


wojsk włoskich w Afryce. 


Makabryczna zbrodnia właściciela domu 


Uzbrojony w karabin i rewolwer wtargnął do mieszkania lokatora, 
położył trupem kobietę i zwłoki wyrzucił przez okno 


Szaleniec Wystrzałem remoimeromym pozóbamił się żucia 


Sosnowiec, 24 lutego. |biegł do zwłok swej ofiary i cy, załegali z komornem. Na tem tle mię że dopuścił się swej szaleńczej zbrodni. 

We wsi Grudków, powiat Łagisza, ЕЕ TRUPA PRZEZ OKNO. zy właścicielem domu а lokatorami, Zmarły pozostawił listy, adresowane 

rozegrał się wczoraj popołudniu krwawy | W końcu przyłożył sobie lufe röwalwe-] dochodziło do częstych tarć i kłótni, ‚фо komendanta posterunku „policji, do 

ramat, w? 0 piersi i dwoma strzałami pozba- Przed niedawnym czasem nicz- żony oraz robotników kopalni „Jowisz“, 
ę życia. 


Mianowicie około godz. 4-ej do mie- nik wywołał grubszą awanturę, tak że gdzie był zatrudniony w charakterze pa 
szkania Piotra zab атан еб Tymczasem Janas zaalarmował ро-, musiała interwenjować policja i w rezul lacza. W listach tych przepraszał za wy 


i ? j ipi „|licję, która przybyła na miejsce ad- | tacie Solipiwko pociągnięty został do | rządzoną przykrość i wyjaśniał, że 2 
эне оо лг A ер a | powiędzialności sądowej. zamiarem takiego zlikwidowania sprawy 
Mauser, a w drugim rewolwer Steyer. Jak ustaliło śledztwo, Janasowie W dniu wczorajszym otrzymał Solipi | nosił się już oddawna, 


IW: mieszkaniu znajdowała się wówczas | mieszkali w domu Silipiwka od szeregu wko wezwanie do sądu na dzień 20 b.m. Ponura tragedja wywołała olbrzymie 


tylko Stefanja Janasowa. Solipiwko bez 
słowa ął drzwi na klucz, poczem 
WYSTRZAŁEM Z REWOLWERU PO- 
ŁOŻYŁ JANASOWĄ TRUPEM NA 


Po dokonaniu tego czynu  Solipiwko z 
furją rzucił się na urządzenie mieszka- 
nia i począł je demolować, W mi - 
czasie wrócił do domu mąż zabitej, 
Piotr Janas, który usiłował dostać się 
dò zamkniętego mieszkania. Solipiwko 
strzelił wówczas kilkukrotnie z karabi- 
ńu przez drzwi, raniąc Janasa lekko w 
rękę. Janas rzucił się do ucieczki, a So- 
lipiwko, po otwarciu drzwi, puścił się 
za nim w pogoń z © karabinem w ręku. 
Ścigany lokator zdołał jednak zbiec. 
Silipiwko wrócił do mieszkania Ja- 
nasów, zamknął się na klucz i począł: 
wyrzucać meble przez okno z pierwsze- 
go piętra. Po całkowitem zdemolowaniu | 
mieszkania, szalony kamienicznik 


Zaległość pracodawców 


w ubezpieczalniach wzrasta 
o 45 miljonów zł. rocznie 


Łódź, 24 lutego. 

(k.) Ubezpieczalnie społeczne opra- 
cowały ciekawe zestawienie o wzrasta 
jących zaległościach pracodawców w 
ubezpieczalniach, 

Jak się okazuje zaległość pracodaw 
ców wzrasta przeciętnie o 45 miljonów 
zł, rocznie, W roku 1934 pracodawcy 
nie zapłacili ubezpieczalniom z tytułu 
składek 49 milionów zł. 

Lwią część tych zaległości stano- 
wią kwoty potrącane robotnikom, któ- 
re młast do kas ubezpieczalni powędro 
wały do prywatnej kieszeni przedsię- 
biorców. 


fsratorium mieszkaniowe 
dia bezrobotnych będzie 
przedłużone 


Łódź, 24 lutego. 

(k.) Z dniem 31 marca r. b. upływa 
termin moratorium mieszkaniowego 
dla bezrobotnych. 

Przedłużenie moratorium w półro- 
czu letniem r. b, stało się konieczne ze 
wzgieędów społecznych jak i z uwagi 
na Obecną sytuację gospodarczą. Dla-! 
tego też ministerstwo sprawiedliwości 
wystopiło-z projektem ustawy о prze= 
dłużenie moratorjuin mieszkaniowego 
dia bezrabotnych na okres do 31 paź» 
dziernika r. b. 

Projekt ten ma być 


1 posiedzeniu 


rozpatrzony na 
Rady mini- 


najbliższe! 


5 { ró We 


| 


lat. Od półtora roku, pozbawieni рга- Doprowadziłę go do takiej wściekłości, 


wrażenie w całej okolicy. 


Romantyczna sielanka przenysłowea т Sopofach 


zakończyła się kryminalnie w Łodzi.—, Narzeczona ponad miłość 
i serce wolała złoty zegarek i polskie złot:: 


‚ 24 lutego. 


(gr) Pana Чапа W. przemysłowca 


łódzkiego, spotkała przed kilku tykod-| 


ñami w Sopotach bardzo niemiła przy 
goda, 

P. W. podczas pobytu w kasynie 
gry, poznał niezwykłej urody niewia- 
stę, która.z każdym dniem coraz bar- 
dziej przypadała mu do gustu. 

Pani ta, podająca się za Anielę 
Stamp, również mieszkankę naszego 
miasta, uchodziła w Gdańsku ża nad- 


do*| wyraz dystyngowaną kobietę, to też 


nic dziwnego, że otoczona bvła stale 
rojem eleganckich gentlemanów. 

Po tygodniowei znajomości i wielu 
kosztownych wycieczkach, W. i Stam- 
pówna uchodzili niemal za narzeczo- 
nych. 

Conoc, po dość hazardowei grze w 
ruletkę, widywano zakochanych w noc 
nych lokalach, gdzie do białego dnia 
tańczyli i wesoło się bawili. Nadszedł 
jednak moment, w którym p. W. musiał 


DO 


Paczki żywnościowe 


gpuścić Sopoty, by powrócić do pra- 
cy. Wówczas rzekoma Stampówna za- 
próponowała zamożnemu przyjąciełowi 
że Wraz z mim uda ste do Łodzi, gdzie) 
mieli wspólnie zamieszkać, 


W. mie namyślając się długo, urado- 
wany propozycją ukochanej. uregulo- 
wał rachunki w hotelu i wraz z damą 
swego sercą-przyijechał do rodzinnego 
miasta. 

Rozczarowanie i.rozpacz „narzeczQ 
nego“ nie miała granic, gdy następne- | 
ко dnia po przespanej nocy pod jednym 
dachem, zauważył, że tajemnicza przy 
jaciółka ulotniła się, a wraz z nia zginał 


ona rozpoznana przez poszkodowanego 
przy innej zgoła „okoliczności. 
„Бо policji 2210511 się znany przemy- 
śłowiec łódzki, p. K, który doprówa= 
dził jakąś młodą i elegancką kobietę do 
komisariatu. Pani ta ujęta została na 
gorącym uczynku kradzieży w czasie 
libacji w iego mieszkaniu przy ul. Wól 
czańskiej, Płacz i prośby złodzieiki nie 
ptzemówiłty do przekonania okradzio= 
nego. Zatrzymaną okazała się 25-letnia 
Stanisława Zbierak, kilkakrotnie kara- 
па za podobne występy. 

W. czasie konirontacii została rów- 
nież rozpoznana przez. W. 

Zbierakównę oddano pod sąd. Na 


|złoty zegarek i gotowizna w sumie 430 | przewodzie wyszły na jaw wszystkie 


złotych, 


jej grzeszki, wobec czego skazana zo- 


Oszukany i zawiedziony W. złożył | stała na 10 miesięcy więzienia, 


zameldowanie w policji, 


Wszelkie poszukiwania za występ- 
ną „narzeczoną nie dały żadnych re- 
zultatów. 


Dopiero dzięki przypadkowi została 


ххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххххх} 200 :OOCOOCĘ 


dla najbiedniejszych 


wydawane są w dzielnicowych komitetach obywatelskich 


Łódź, 24 lutego. 

(у) W tych dniach rozpoczęła się 
akcja rozdawnictwa paczek żywnościo 
wych niezamożnej ludności miasta Ło- 
dzi, z pieniędzy wyasygnowanych па 
ten cel z Zarządu. Miejskiego, 

Talony na paczki żywnościowe wy- 
dawane są w dzielnicowych komitetach 
obywatelskich, które -mieszcza się na 
terenie 14 komisariatów m. Łodzi. 

Dotychczas zgłosiło się po odbiór 
talonów żywnościowych zaledwie 3000 


Włeśniak z Chrzanowa 


Chrzanów, 23 lutego 

Przed niedawnym czasem gospodarz 

Jurkiewicz Maciej z Byczyny obchodził 
chrzciny 33-ego dziecka. 

Jurkiewicz jest 78-letnim starcem, 

czuje się jednak jeszcze zupełnie dobrze 


osób, mimo, że ponad 5000 rodzin о- 
trzymało przydziały żywności. 
Ziawisko to tłumaczy się tem, . że 
bezrobotni nie. wiedzą dokąd się таја 
zgłosić po odbiór talonów i nie wiedzą, 


że rozdawnictwo żywności już się roz | 


poczęło. 

Najwięcej paczek wydano dotych- 
czas w dzielnicy bałuckiej, która w do- 
z kryzysu i bezrobocia iest siedli- 


| skiem najstraszliwszej nędzy. 


Ojciec, który ma 38 dzieci... 


nie poznał swego syna 


Dzieci jego prawie wszystkie żyją, 
lecz brakło im miejsca w rodzinnej wio- | 
sce i w poszukiwaniu pracy przesiedliły · 
się do innych gmin powiatu. 

Jeden z synów powrócił przed nia- 
dawnym czasem z Ameryki. Stary 0ј=, 


PO WYROKU NA HAUPTMANNA. 


Powyżej reprodtkujemy pierwsze Огуз 
ginalne zdjęcie z zakończenia procesu w 
Flemington: po ogłoszeniu wyroku skas 


í może pracować, Obecnie posiada on|ciec nie mógł go już poznać i nie pamię zującego Hauptmanna wyprowadzonę 


tal nawet, że ma syna o tem-imieniu, › pod-eskortą z sali sądowej do w 


już trzecią żonę. 


| 
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Artysta, Który ИШ sławę kobietom 


Nieznany statysta w ciągu kilku tygodni stał się bożyszczem wszystkich атегукапек 
Przypadkowa wizyta Gary Coopera w atelier zadecydowała o jego Karjerze 


„ Słynny dziś na całym świecie amant,czach. Wybór padł na Coopera, który jąc się długo, zaangażowała Coopera па 
filmowy, Gary Cooper, był doniedawn właśnie zjawił się tego dnia w atelier, | siedem lat z bardzo wysoka gażą. Gary 
jednym z wielu statystów w Hollywood, nie prz ko gS zupełnie, że-za parę |przeż długi czas nie wiedział, że po z: 
oczekujących latami całemi na małą ról- |tygodn рев е w stanie kupić sobie pa-|dzenie swoje zawdzięcza przedewszyst= 
ы azer może і Каргуйпу los ш> i piękną limuzynę. 2 kiem pięknym kobietom. 

nciai, Ze „wysoki chłopiec 2 azajutrz po premierze otrzymał ба» ; 3 
Montany“ został zupełnie niespodzianie |ry masę listów od swoich wielbicielek z Gary Gooper Jest teraz Jednym z na 
pewnego dnia wyróżnion R TET popularniejszych artystów filmowych. 
) | у przez reży- | НоПучооӣ, zaś w miesiąc później wy- ; pi 
sera, stając się w ten sposó A { Я | Zarabia dziesięć tysięcy dolarów tygo 

1, posób bożyszczem |twórnia była formalnie zasypana karta- | dni Podob ; ja Bi 
kobiet. ais ү, „YA idniowo. Podobną gażą może się poszczy 
mi z licznych miast amerykańskich, —|cje tylko Frederic March i Clark Gable. 

„gooper przybył do Los Angeles w|gdzie wyświetlano nowy film z zapyta- | 
1927 roku i udał się do jednej z więk- |niem, jak się nazywa młody aktor, który „Wysoki chłopiec z Montany“ pozo- 
szych wytwórni filmowych, pragnąc o-|kreował rolę pilota. Pisały zarówno pen |stał mimo zawrotnej kariery pełen pro- 
trzymać przynajmniej rolę skromnego | sjonarki, jak i matrony, damy z towarzy= ;stoty. Nie lubi on życia towarzyskiego i 
statysty. W tym samym czasie nakręca Istwa i ekspedjentki, we wszystkich zaś liest trochę dzikusem. W wolnych chwi- 


-Á ——— 


no tam pewien film, który rozgrywał się listach było to samo pytanie: kim jest lach jeździ chętnie konno i pływa. Z ko- 
w przestworzach. Niewielka rola młode ów przystojny i interesujący młodzie-, bietami bardzo mało obcuje i jedyny dom 
go, przystojnego lotnika nie została je- jniec, którego pierwszy raz widzą na elw którym często bywa, to niewielki pa- 
szcze obsadzona, gdyż sżukano wyso-įkranie. кд | ^МЧасуК Johna Monk, reżysera wytwórni, 
kiego i bardzo zgrabnego aktora ‚о wy- Wytwórnia zorientowała się w 10, która go pierwsza odkryła. . 
razistych rysach twarzy і łatlnych о-!7е ma w swym ręku skarb, Nie namyśla- ka 
a r a w А e , 
Ё atalny pierścień przynoszący Śmier С 
7 y | 
z * * 
Wszyscy posiadacze hisforycznego zabytku umierali nagle w fajemniczych 
okolicznościach —Kiejnot Faraona, którego nie wolno dotykać. 
| W tych dniach nadszedł do Kairu na Premier egipski, po zapoznaniu sięjści, gdzie umieszczono go w specjalnej 
imię premierą egipskiego niewielki pa-|z treścią 1151, przesłał natychmiast ia- |szkatudce, by nikt przez nieostrożność, 
kiecik wraz z poleconym listem z Anglji. |talny. pierścień do Muzeum Starożytno- czy zapomnienie nie mógł go dotknąć. 
Jak się okazało, paczuszka zawierała | ооо KO: o 2 
ara рсе CZY, pokryty x 
cały hieroglifami i odnaleziony w XVIII Т | t р K 10 kl i 
уш ө гпаперо огаш angiel- rzy e ni gru ase 0 l Ш Wa 
skiego prof. f i . a. Ed е е"; 
Тр а а ONA Lekarze angielscy zainteresowali się fenomenem 
kedywa egipskiego, który w roku 1863 (z) 3-letni Lesly. Bawells waży tyle, każdego 3-letniego dziecka. Ma drobne 
podarował go dyrektorowi nadwornej ile dorosły człowiek średniego wzrostu, | rączki i nóżki, to też nie należy się dzi- 
orkiestry, niejakiemu Jerzemu Frankowi. |mianowicie 70 kig. wić, że nie może ani stać, ani chodzić, 
Po pewnym czasie kapelmistrz prze- „Daily Express* podaje, że w chwili ponieważ nóżki jego nie są zdolne do u- 
niósł się do Ameryki wraz z całą ro- swego przyjścia na świat Lesly nie od-|irzymania tak wielkiego ciężaru. 
dzińią i, jak twierdzi adresat listu, wkrót- znaczał się żadnemi ańnormalnemi cecha Również rozwój umysłowy, grubasa 
ce umarł na jakąś tajemniczą, nieznaną mi і ważył 3,5 klg: Wkrótce jednak dzłec nie pozostawia uig do życzenia. Mówi 
żadnemu lekarzowi chorobę. Wślad za ko poczęło gwaltownie przybierać na normalnie, śpiewa przy jedzeniu obcho- 
nim powędrowały rychło żona i dzieci, |wadze i gdy miało miesiąc ważyło 4,5 |421 się bez pomocy dorosłych. 
zaś pierścień Faraona został sprzedany |klg., po 3-ch miesiącach — 6 klg., w pół Oiciec Lesly Bawellsa jest bezrobot 
na licytacji jakiemuś ekscentrycznemu |roku — 14,5 klg., po 12-u miesiącach — пут, lecz. odmawia sobiewszystkiego, 
Anglikowi, lubującemu się w tego ro- 35,5 klg. Obecnię, јако 8-letnie dziecko aby tylko wyleczyć syna. Mimo, że 
dzaju antykach. iważy aż 70 klg. |chłopczyk trzymany by? na ścistej dje- 
Ten również niedługo cieszył się z! Niezwykła tusza małego Lesly jest'cie, nie stracił zupełnie na wadze, Obec- 
posiadania pierścienia, gdyż w parę ty- skutkiem złej przemiany materji. Poza ynie lekarze zamierzają umieścić go w 
godni później zachorował I umarł. I tym [tem zaś dziecko rozwija stę tak samo, |szpitalu, ażeby przeprowadzić nad nim 
razem również nie można było dokła- liak inne dzieci w jego wieku. Szkielet је lobserwacie i pomóc mu — o ile tylko bę 
dnie określić przyczyny śmierci. Po|go nie różni się w niczem od szkieletu dzie to w mocy ludzkiej. 
roku wdowa sprzedała klejnot bardzo z 
bogatemu właścicielowi stajni wyścigo- Panna młoda W czarnym welonie 
wej, sir Arturowi Burton. Był to dziad i сев 
adresata listu. W miesiąc później czło- Niezwykły ceremonjał ślubny wrogów przesądów 
wiek ten nagle umarł, Krążyły już wów- „SZA 
гуй (z) Z imicjatywy „Ligi do walki zjpróg. Salę biesiadną oświetlało 13 tamp. 
czas pogłoski, iż przyczyną zgonu Bur- ú с "I sp ; oł h* ak i 
tona, cieszącego się dotychczas najlep- |przesadami* odbyła się w Filadelfii u-| Mimo tych „ponurych akKcesoryj na- 
szem zdrowiem był nowy nabytek. Syn |UToczystość ślubna dwuch członków. tej |strój na uroczystości ślubnej był bardzo 
; Aami ‘~ao ої. Wszyscy uczestnicy ceremonii ślub- | wesoły. Pierwsza próba: zadowolniła 
zmarłego, nie przywiązując wagi do ЫЛ ды wł У ирта ikowicle inicjatorów. kkłótzy mają już 
tych twierdzeń, postanowił zachować ро |16, nie wyłączając рагу оушоіепсоху, [саоч ше mic Lal бугн w 
ojcu cenną pamiątkę. Lecz i on rychło dali dowód, że wszelkie przesądy są imjw projekcie szereg da szych ślubów. 
zakończył życie, a w parę dni później najzupełniej obce. = = - 7 Skasowany tylko zostanie welon z czar- 
utnarła i młodziutka jego żona. Wbrew uświęconej wiekami tradycji, [перо tiulu dla narzeczonej, albowiem 
Tajemniczy; a przynoszący MeSzczę- narzeczona nosiła welon z czarnego tìu- |przekonano się, że poprzez czariy tiul 
ście klejnot przeszedł skolei w posiada- |14, Przy Stole Aj sa 13 р, (ЫШ WARED DOENE е АЛ КЫ 
nie młodszego syna sir Artura Burtona. witali się ze sobą nie inaczej, jak przez 'się odbić шешп ; 
Ten, wiedział, iż pierścień Faraona przy- Bernard Shaw i Greta Garbo 
nosi każdemu kosy ia Л së 
ście postanowił odesłać go do u, 
chcłał nikomu sprzedać ani podarować (z) „Daily Express' przeprowadził;20-u najbardziej interesujących osobis- 
rzeczy, nad którą ciąży widocznie ја- |wśród swych czytelników interesującą |tości i 20-u osób, które swem nieustan- 
kieś przeklęstwo. ankietę, prosząc ich o nadesłanie spisu |nem przyciąganiem ogólnej uwagi popro 
coocoo KXUUWKRODOGOOJOODOCOGODODOODGODOODODDODOOOODOOODOOCOOCCOGOO000 stu zmęczyłli opinję publiczną. 
W spisie najbardziej „uprzykrzonych** 
Wyrafinowana zemsta $Хопіа рос nenze тезге аа 
y Көр same ci кышта pęki "o 
, ison, angielski premier acdonald, 
Sensacyjne wydarzenie na arenie cyrkowej Greta Garbo, Hitler, Douglas Fairbanks 
(z) Faworytem publiczności, odwie-idobrze wychowany słoń, grzecznie skło!senior, książęta Mdivani, bokser Мах 
dzającej licznie jeden z wielkich cyr-|nił się publiczności w odpowiedzi na rzę-|Meer, dyrektor Banku Angielskiego, 
ków londyńskich, jest słoń Kadix, który, |siste oklaski. Montagu Norman, lotnik Jim Mollison, 
odznaczając się wyjątkową inteligencją Następnie jednak, nie schodząc ze Naijpopularniejszym z polityków an- 
i sprytem, wywołuje produkcjami swe-|sceny, Kadix skierował się wprost па |gielskich okazał się Lloyd George, da- 
mi podziw widzów. widza, który pozwolił sobie na nie-jlej Windson Churchill, lord Biverbook. 
Przed paru dniami cyrk był widow-|wczesny żart, objął go trąbą, ройпібѕ! | A równocześnie pewna część czytelni- 
nią niezwykłego wydarzenia. Mianowi- |do góry i rzucił w sam Środek areny. ków uznała Bernarda Shawa i Gretę 
cie w chwili, gdy Kadix wykonywał Nieszczęśliwy jegomość spędzi kilka Garbo za ludzi, cieszących się najwięk- 
swój numer, jakiś żartowniś ukłuł sło- !miesięcy w szpitalu, zanim stanie na no-|szą popularnością. Prócz nich wymienia 
nia w sam koniec jego trąby. Kadix nie|gi. Mimo to był on na tyle uczciwy, iż ne Roósevelta, Mussoliniego, Kipplinga, 
zareagował doraźnie na zniewagę. Do-jprzyznał, że zasłużył na dotkliwą naucz- lorda Baden-Powella, Agha Chana i in- 
prowadził swój występ do końca i iaklkę, otrzymaną od słonia. nych. 
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WOLNA TRYBUNA 


„DZIADEK“ Z GDYNI. List Pana wzruszył 
mnie. Tyle w nim miłości, tyle uczucia dla swo- 
Jej ukochanej ha którą czeka Pan już sześć lat. 
Myślę jednak, że skoro czekał Pan tak długo 
to i teraz jeszcze potrafi Pan dła Waszego 
wspólnego dobra, odłożyć na pewien czas ter= 
min Ślubu, Jest to konieczne ze względu na 
Pańskie zdrowie. Musi Pan bowiem leczyć się 
tak długo, że stan zdrowia Pana będzie zadawa 
Гају 1 żadne nlebezpieczeństwo nie będzie 
groziło Pana ukochanej. Dopóki lekarz nie 
oznajmi Panu, że jest Pan zaleczony do tego 
stopnia, iż przestał być groźny dla otoczenia, а 
Бей ЙЫ] dla osób najbliższych, dopóty mu* 
si się Pan intensywnie leczyć i unikać wszyst- 
kiego co mogłoby to leczenie przedłużyć, Рго- 
szę być jednak dobrej myśli i nie tracić nadziei 
na przyszłość. Jest Pan dzielnym i energicz- 
nym człowiekiem, to też energicznie zabierze 
się Pan do leczenia i w krótkim czasie, poślubi 
Pan swoją narzeczona, mając sumienie czyste, 
że niczego Pan przed nią nie ukrywa. Trochę 
tylko jeszcze cierpliwości... 


PANI D. K. MIN. Z ŁODZI. Mam wrażenie, 


że znajomy Pani wciąż jeszcze Ją kocha, а ]е- ` 


go wybuchy tłomaczone być mogą żalem, jaką 
żywi dla Panl ojca, Zamiast jednak rozpaczać 
i zwracać uwagę na humory Jej narzeczonego, 
powinna Pani porozmawiać z nim, spokojnie, 
bez łez, bez nerwów i histerji 1 powiedzieć, że 
wie Panl, 12 trudno mu jest teraz założyć ro- 
dzinę 1 stąd są te wszystkie gwałtowne wybu- 
chy, które Panią obrażają, ale chce mu Раш 
pomóc 1 wtym celu postara się jakiekolwiek 
zajęcie zarobkowe, ażebyście razem miogil ło- 
żyć na wspólne utrzymanie, Z ojcem również 
należy poważnie porozmawiać і poprosić go, 
ażeby dla Panl szczęścia dopomógł Wam do 
założenia ogniska domowego, Ojciec Jej jest 
do tego moralnie i materjalile zobowiązany, 
albowiem były między nimi przecież pewne fl- 
nansowe kwestje, które Ше zostały uregulo" 
wane. 

W chwili wybuchu złego humoru Patil nas 
rzeczonego, gdy zacznie on Panią znieważać, 
niech Pani nie płacze, ale poprostu każe mu 
sobie iść. Jeżeli Panią kocha, to zaimponuje mu 
ten Jej gest I wróci 

Nie wiele Pani ryzykuje, albowiem życie 
we dwoje z takim człowieklem, który już teraz 
potrafi być względem Раш niegrzeczny 1 bru- 
talny, byłoby tylko piekłem 1 udręką, Najsroże 
szy ból «można przecierpieć, albowiem jest to. 
bół, który mija; podczas gdy poślublenie czło- 
wieka, który: Рап. Ше kocha, i który potrafi już , 
teraz Раша tak bardzo poniewierać l upoka- 
rzać, równałoby się powolnej torturze, która 
trwałaby całe życie 1 na którą nie byłoby żade 
nego lekarstwa. 


„BIEDNY POZNANIAK"; Niech Pan na- 
razie nie zaprząta sobie myśli tym nieznanym 
„ideałem”, który zresztą w przyszłości stanie 
się zupełnie realną osobą, Narazie ma Рап 
wojsko przed sobą; okres wytężonej pracy i 
ćwiczeń ilzycznych, później współżycie z kole- 
gami i wreszcie beztroskie chwile odpoczynku 
1 spacerów w mieście, gdy otrzymuje się upra- 
попа przepustkę, Być może, że wojsko Pana 
zmieni, że pobyt wśród kolegów wywrze pe- 
wien wpływ. W każdym razie niech Pan nie 
zapomina o tem, że postanowił Pan sobie być 
dzielnym, pracowitym i rozważnym młodym 
człowiekiem. Co się zaś tyczy Jego tajemnych 
tęsknot i marzeń, о czem Pan dość zawile pl- 
sze, to lepiej, ażeby Pan podczas pobytu w woj- 
sku miał wolną głowę od wszelkich „tęsknot”, 
gdyż lepiej znosi się nowe życie wówczas, gdy 
nie pozostawiło się zbyt głębokich wspomnień 
poza sobą. W międzyczasie, a może później 
znajdzie Pan napewno kobietę taką, o jakiej 
Pan marzy i która będzie dzielną Jego towa- 
rzyszką w przyszłości, | 

PANI NELLI z ŁODZI: Drogie dziecko, 
proszę do mnie napisać list, tak bardzo obszer- 
пу, jakgdyby mi Pani osobiście opowiadała o 
swoich bolączkach, marzeniach, tęsknotach i 
zmartwieniach Czytając бо, będę miała Pa- 
nią przed oczyma, tak samo: jak Pani będzie 
sobie wyobrażała mnie, czytając następnie od- 
powiedź, Nie przyjmuję nikogo osobiście, albo- 
wiem zwierzenia tylko wówczas są szczere, gdy 
są zupełnie anonimowe, gdy przelewa się je па 
papier, będąc samą w pokoju, gdzie niczyje 
oczy nie zaglądają w głąb duszy i kiedy nie 
trzeba rumienić się wypowiadając swoje naj- 
skrytsze myśli. 

Rozmowa w cztery oczy, jest mimo wszyst- 
ko żenująca i mimo wszystko nie tak szczera 
jakby się tego chciało, Nie mogę więc dla Pa- 
ni uczynić wyjątku, wyjątku, do którego zości- 
liby sobie słuszne prawo wszyscy moi liczni 
korespondenci. Lepiej poznaję Was wszystkich 
ze szczerych, pisanych do mnie listów, aniżeli 
mogłabym poznać w rozmowie, podczas której 
zażenowanie, wiłoczyłoby mapowrót w krtań 
niejedno zwierzenia, 
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a połyskliwym parkiecie, zalanym 
biatem światłem reflektorów, smukła 
sylwetka w czarnym smokingu zapo- 
wiada taniec argentyńskiej tancerki Ro- 
sity Delmeno. Wybiega w powodzi czer 
wonych i czarnych tiulów na gołem cie- 
le szczupła kobieta. Wygina się w ja- 
kimś „oryginalnym" hiszbańskim tań- 
tn, Pręży biale ramiona, rozciąga no+ 
gi w efektownym.  szpagacie, staje na 
„роіпіасћ“, wygina głowe i pofrząsa ku- 
sicielsko-zalotnie masą czarnych, zlek- 
ka roziryzowanych włosów. 

‚ Zmienia się kolor reflektorów, wy- 
biega inne kobiece ciało i podaje się 
wszystkim w nowodzi białych koronek 
i czarnego błyszczącego sztucznego je- 
dwabiu. Tańczy „orygim!iego” francu- 
skiego kankana, Wysoko, coraz wyżej 
strzelają w górę długie nogi tancerki. 
Uśmiecha się na wszystkie strony, wa- 
bi emalją zębów starszych i młodszych 
panów. Uśmiecha się піегтесхопа, tań: 
czy jeszcze raz i jeszcze się Мата i 
jeszcze... 

Ale gd 


› wychodzi z sali i opuszcza 
krąg parkietu zalany światłem, wtedy 


oddycha szybko zmęczona i ociera a: | 
cone czoło. Siada na krześle w swojej, jeszcze wzięciem na rynku pracy? Jaklstraszne stosunki, 


ciasnej garderobie i jeszcze zdyszana 
od poprzedniego numeru zmienia się na 
wschodnią kochankę, żeby pokazać 
śwłatu, w osobie licznie 
bliczności dancingowej, „oryginalny“ 
iak i wszystkie poprzednie tańce, їа- 
niec brzucha, 

A potem, kiedy już się skończyły 
występy, wymalowana wychodzi do pu- 
bliczności, siada przy stoliku, i popija- 
jąc czarną kawe, myśli o tem, czy aby 
bedzie engagement na przyszły seżon 
i czem zapłaci za hotel i nowe stroje. 
Zapraszają ją do tańca wszyscy i mło- 
dzi, którym imponuje hiszpańska tan- 
cerka, i tacy, którzy wiedzą, że urodzi- 
ta się gdzieś na Powiślu i poprzez deski 
sceniczne, na których była girlsą doszła 
do stopnia tancerki parkietowej. 

^ Ci starsi panowie wiedza, że w ży- 
cia prywatnem, że w tem życiu, gdzie 
siłę samej pierze t ceruje pończochy; пах 
zywałaby się Różia Pakulanka. Trak- 
taje się ią — ot tak! Tancerka!,. Ko» 
bieta łatwa do zdobycia, zresztą wcale 
jei przecież zdobywać nie trzeba. Tań- 
czą z nią starzy, żeby poczuć przy sobie 
drgnienia młodego ciata, I опа tańczy, 
a kiedy zaprosi ją ktoś do stolika, to 
zamawia wina i zakaski, byle był duży 
procent, byle coś miała z tego tańca 
z tym obrzydliwym starym dziadem, 
czy krostowatym młodzieńcem... Nie- 
szczęśliwa mała, tancerka parkietowa... 
„Oryginalna“ hiszpańska gwiazda!.. — 
Biedna dziewczyna, pracująca tak na 
kawałek chleba, jak potrafi!... 

l ur. 
BEE DITTA a E HTZ TB CEE RS ZATISZŃ 


Otwarcie świetlicy 
Polskiego Klubu Robotniczego 
dzielnicy Północnej 


Łódź, 24 lutego 

(v) W sobotę dnia 23 bm. o godzinie 
17-ei odbyło się uroczyste otwarcie 
świetlicy Polskiego Klubu Robotnicze- 
go, dzielnicy Północnej. Świetlica mieś- 
ci się w obszernym lokalu, w którym 
kiedyś mieściło się kino, posiada czy- 
telnię czasopism i gry towarzyskie. 

Otwarcie odbyło się przy udziale 
władz i w obecności prezesa Rady 
Grodzkiei BBWR. p. nacz. Wadowskie- 
go. Dłuższe przemówienie wygłosił pre 
zes dzielnicy Północnej p. Antoni Kazi- 
mierczak. 

POŚWIĘCENIE PROPORCZYKA 
Łódź, 24 lutego 

(k) — Dziś o godz. 9.30 rano w koś- 
ciele Serca Jezusowego na Radogosz- 
czu odbędzie się poświęcenie proporczy 
ka miejskich drużyn ratowniczych, ist- 
niejących przy Polskim Czerwonym 
Krzyżu. 

Zbiórka 8 drużyn ratowniczych па- 
stapi o godz. 9-ej rano na Bałuckim 
Rynku. i 

WOLNE POSADY DLA SŁUŻBY 

› DOMOWEJ. 

Biuro Paśrednictwa Pracy Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi, ul. Narutowicza 28 
poszukuje z dobremi świadectwami i re 
ѓегепсјаті służące z samodzielnem go- 
towanietm. 
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W roku ubiegłym ptzez Urząd otrzymało zajęcie 60 tys. osób. — 


zebranej ри-|` 


A, A a 
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Przemysłowcy redukują robotników, chcąc w ten 


sposób 


zaoszczędzić sobie wydatków na urlopy 


| Łódź, 24 lutego 

(v) — Przy ulicy Narutowicza pod 
nr. 28 mieści się biuro Pośrednictwa Pra 
cy, przed którem od wczesnego ranka, 
przez cały niemal dzień, stoją wymize- 
гоуапі bezrobotni oczekując na jakie- 
kolwiek zajęcie. 

Dziś w dobie największego nasilenia 
bezrobocia, zdawałoby się, że Urząd 
Pośrednictwa Pracy niewięle, niestety, 
ma do roboty. Tymczasem jednak, jak 
się okazuje, mimo zastoju na rynkach 
pracy, mimo wielkiej podaży rąk, dla 
których zabrakło zajęcia, w biurach po- 
średnictwa panuje wielki ruch i wciąż 
płyną meldunki o nowych zapotrzebowa 
niach robotników. 

W roku ubiegłym, Urząd Pośrednic- 
twa Pracy, zapośredniczył ponad 60 ty- 
sięcy osób. W początkach roku bieżące- 
go, przez biura Urzędu przeszło już rów- 
nież kilka tysięcy bezrobotnych. 

Jakie kategorie robotników cieszą się 


się dowiadujemy, wpływają prawie 
wyłącznie zapotrzebowania na włókie- 
niarzy. l 


| Nie trzeba sobie jadnak ruchu panu- 
jącego w biurach Urzędu Pośrednictwa 
Pracy, tłomaczyć znaczną poprawą sy- 
tuacji w przemyśle i zwiększonem zapo- 
trzebowaniem robotników. 

Ciągły ruch w biurach urzędu Po- 
śtednictwa Pracy Świadczy zgoła o 
czem innem, świadczy o niezdrowych 
stosunkach panujących w przemyśle 
łódzkim. 

Podczas gdy dawniej poszczególne 
firmy chlubiły się robotnikami pracują- 
cymi w danym przedsiębiorstwie przez 
szereg lat, to dzisiaj kategoria starych 
robotników, przywiązanych do swego 
zakładu pracy niemal już się zupełnie 
skończyła, Wina nie leży tutaj po stro- 
nie robotnika, ale przemysłowców, któ- 
rzy wolą cześciej zmieniać obsadę swych 
fabryk, ażeby uniknąć... na udzielania 
urlopów. Znaczna część właścicieli za- 
kladów pracy, mowa jest tutaj o prze- 
myśle średnim i drobnym, gdzie pańują 
zmienia niekiedy ob- 
sadę robotniczę po 
| wypowiadając pracę poszczególnym ro- 
botnikom, albo też udzielając zbiorowych 


wymówień, przyczem fabrykę zamyka 
się na pewien czas. 
Wystarczy później da ćznać do Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, ażeby otrzymać 
w każdej chwili żądaną ilość robotni- 
ków na miejsce zwolnionych i zaoszczę-= 
dzić wten sposób na płaceniu urlopów. 
Walka z tym obiawem działania na szko 
dę robotników jest niezwykle trudna. 
Tem się też w głównej mierze tłoma- 
czy wytężony ruch w biurach Urzędu 
Fośrednictwa Pracy, które poza tem nie 
rozporządza większą ilością zgłoszeń. 
Charakterystycznym objawem jest, że 
bardzo rzadko tvlko napływają zgłosze 
nia z innych miast z prośbą o przysła” 
nie wykwalifikowanych robotników tej 
czy innej branży, przyczem пај. 5ściej 
zachodzi tak zwana wymiana robotni- 
ków. Taka sama ilość bezrobotnych, 
która wvieżdża z Łodzi do zajęcia w 
innem mieście, przybywa stamtąd tutaj, 


albowiem żadna gmina nie chce powię- ` 


kszyć swego stanu posiadania ludzi zdol 


kilka razy do roku, јпусћ do pracy, dla których jednak pra- 


tey może zabraknąć... 


Odkażanie studzien na Widzewie 


Wszyscy robotnicy wrócili już do mieszkań 


Łódź, 24 lutego. 

(k.) Powódź, która nawiedziła w u- 
biegłym tygodniu przedmieścia łódz- 
kie, wyrządziła szczególnie poważne 
straty na Widzewie. Na ulicy Bawełnia 
nej — jak donosiliśmy o tem obszernie 
— siedem domków, zamieszkałych 
przez robotników Widzewskiei Manu- 
faktury i ich rodziny, zostało zalanych 
wodą. 

Cały dobytek robotników poszedł 
па marne, Meble zostały zniszczone, 
bielizna i pościel 
okazały się nie do użytku, cześć przed 
miotów lżejszych zabrała ze sobą wo- 


Łódź, 24 lutego. 
(k) W dniu wczorajszym do inspek- 
cji pracy nadeszło zawiadomienie z ce- 
chu piekarzy przy ul. Piłsudskiego 57 
o wypowiedzeniu umowy zbiorowej w 
przemyśle piekarskim. `“ 


бес 


Łódź, 24 lutego. 

(gr) Od dłuższego czasu lekarze po 
zotowia miejskiego zaobserwowali, że 
jedną ze stałych nocnych „klijentek'* 
jest 18-letnia Estera Seif, dziewczyna 
lekkich obyczajów. 

Co pewien okres czasu wzywane 
jest pogotowie w późnych godzinach 
nocnych do jakiejś młodej kobiety, le- 
žacej bez przytomności na bruku ulicz 
nym. | 

Tym razem znaleziono {а przed ln- 
kalem 4-go komisarjatu. Przybyły na 
miejsce lekarz pogotowia z łatwością 
skonstatował, że „chorą* jest dobrze 
znana symulantka, Seifówna. która od 


Łódź, 24 lutego 
(k) W dniu wczorajszym Sąd Pracy 
w Łódzi wydał niezwykle charakterys- 


tyczne orzeczenie w 5 zbiorowych spra 


mechanicznej 
Limanowskie- 


wach robotnic z tkalni 
Frydlendera przy ùl 
go 111. 

Swego czasu 5 robotnic otrzymało 
od firmy zamiast wynagrodzenia za ur- 
lop pewną ilość węgla. Powiadomiony 
о tem zw. zaw. „Praca“ skierował spra 


ро spłynieciu wody | 


Chcą przejść z płac 


da it. р. Pozatem potopiło się dużo 
żywego inwentarzą. 

Naskutek powodzi ucierpiały bardzo 
mieszkania robotników. We wszyst- 
kich niemal domkach woda przewaliła 
piece. Wśród ogólnego rozgardjaszu 
szyby zostały wybite. 


Obecnie wszystko już wróciło do 
normalnego stanu. Dni Są ciepłe i Ścia- 
ny w domkach na, Widzewie przeschiy 
|122 zupełnie. Zbutwiałe deski w podło- 
gach zastąpiono: nowemi. Wszyscy го- 
Botnicy przebywają już w swoich 
mieszkaniach. 


zbiorowej, która wygasa z dniem 10 | 


marca r. b., są następujące: 


W listopadzie r. ub. została zawar-| 


ta w Łodzi umowa zbiorowa w prze- 
myśle piekarskim, stalająca dla cze= 
ladników piekarskich pracujących w 


Przyczyny wypowiedzenia umowy! zakładach I kat. — 56 zł. tygodniowo. 
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“ЛООСАУ 


(o pewien czas symułowała chorob 


cheąc się w ten sposób dostać do szpitala 


czasu do czasu, nie mając własnego 
dachu nad głową, zmęczona tułaczką, 
stara się tą drogą znaleźć schronienie 
w jednym ze szpitali miejskich. 

Gdy Seifówna dowiedziała się ie- 
dnak, że zostariie przewieziona do 
Zbiorni miejskiej, nagle wyzdrowiała, 
gdyż spotkał ją tam nieprzyjemny wy- 
'padek. Szpiłal bowiem powział przy- 
puszczenie, iż jest опа niespełna rozu- 
mu i polecił przesłać Seitównę do szpi- 
tala dla umysłowo chorych w Warcie, 
Ponieważ ten zakład nie odpowiadał 
pomysłowej „córze Koryntu'. nie zgo- 
dziła się na przewiezienie jej do Zbior- 
ni miejskiej. 


wegiel ..za urlop 


Zmamienny warok Sadu Pracy 


wy do sądu, domagając się wypłacenia 
robotnicom wynagrodzenia za urlopy i 
różnice do stawek. 

Sąd Pracy orzekł, że. wynagrodzenie 
za urlopy może być dokonywane tylko 
w gotówce, Robotnik który otrzymał za 
urlop produkty ma prawo domagać się 
ponownego wynagrodzenia w gotówce. 

Na tej podstawie robotnice wygrały 
sprawę, Od firmy zasądzono także wy” 
płacenie różnic do stawek, 


Bezpośrednio po powodzi wydział 
zdrowotności publicznej w obawie wy 


buchu epidemii na terenach dotkniętych ' 


powodzią przystąpił do prac związa- 
nych z zapewnieniem ludności dobrej 
wody. 

W dniu wczorajszym wszystkie stu 
dnie na ul. Bawełnianej i sąsiednich zo 
stały odkażone. Pozatem specialna ko- 
misja bada obecnie wodę z ul. Baweł- 
mianej i sąsiednich pod względem bak= 


tetjolożicznym. Dopiero po pomyślnych 


rezultatach analizy wody studnie na ul. 
Bawełnianej zóstaną odpieczętowańe. 


Piekarze wypowiedzieli umowe 


v tugodniowej na dniówki 


‘ху TI kat. — 42 zł, w Ш.— 38 i w IV— 
25 zł. 


| Obecnie piekarze chcą płacić pra- 
| cownikom dniówki. Żądanie swe moty- 
wują tem, że wskutek zabronienia wy- 
ріеки z soboty na niedzielę czeladnicy 
pracułą tylko 5 dni w tygodniu a na 
wypadek Święta — tylko cztery dni, 
tak że nie może być mowy о płacy ty- 
godniowej. 

Pozatem na skutek zalania rynków 
łódzkich pieczywem wieiskiem dowożo 
nem z prowincji konsumpcia chleba wy 
ріекапесо w Łodzi spadła o 50 proc., а 
konsumpcia bułek о 30 proc. Pieczy 
wo wiejskie jest dla piekarzy olbrzy- 
mią konkurencią i dlatego chca zreduko 
wać płace czeladnikom. 

Powiadomiony o wypowiedzeniu u- 
mowy związek czeladników  piekar= 
skich zwołał na dzień jutrzejszy ogól- 


! 


ne zebranie, na którem powzięte zosta 


ną odpowiednie rezolucie. 
Idąc 


na BAL 
Вин żoladka 


łatwe uwśmierzyć... 


Niedomagania żołądkowe odbierają dobre 
samopoczucie, energię do pracy i wyczerpują 
organizm. Francuskie ziołą The Chambard usu- 
wają zaparcie. Cena torebki gr. 35. 


Kbupżunwuz аврріеЁғ 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke: К. Leinwebra ac olności. 2), = с, 
J, Hartmana (Młynarska 1), W, Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana Ca чоры 

wke, Р, 


pamiętaj, że powodzenie w tańcu 
zapewni Ci DINOL—plyn rd potu 


IRE 32), J. Cymera (Wólczańska 37), 


Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), 


f 
f 


_ czu tej wspaniałej 


Świat pracy 


(Odpowiedzi redakcji w spra- 
wach ustawodawstwa ѕосјаіпе- 


go i pracy) 
WŁADYSŁAW Ł.,.A, — TARNÓW; 
Jaka odprawa przysługuje wdała po śmierci 
męża ubezpiecz w Zakł Ubezp, Emeryt, Rob, 
razie śmierci ubezpieczonego Ubezpie- 
czalnia Społeczna udziela jednorazowego zasił- 


Е 


ku jpogrzebowego w wysokości trzytygodnio- 
wego zarobku zmarłego, 
Niezależnie od tego wdowie przysługuje 


jednorazowa zapomoga pośmiertna w wysokości 
miesięcznego zarobku, na podstawie którego 
zmarły był ostatnio ubezpieczony, 

Zapomoga ta nie może być mniejsza, niż 
75 złotych, 

W sprawach powyźszych należy się zwrócić 
do Ubezpieczalni Społecznej tego okręgu, w 
kosza pracował ostatnio zmarły, 

rawo do jednorazowej odprawy pośmiert- |Р 
nej przedawnia się po рн ба roku od dnia 
śmierci rer RRAK OW 

DEK = KÓW: 

Jakie uprawnienia przysługują pracownikowi 

w związku z okresem jego pracy? 

Z faktu tego, iż pracuje Pan w zakładzie 
przeszło 15 lat, nie nikają dla Pana na wy* 
padek redukcji lub likwidacji przedsiębiorstwa 
specjalne uprawnienia, poza normalnym wypo- 
wiedzeniem, 

" Jeżeli jest to przedsiębiorstwo miejskie, to 
sprawa ta może być uregulowana dla pracow- 
ników tego samego samorządu miejskiego spe- 
cjalnemi przepisami korzystniejszemi, niż usta- 
wy ogólne, 

, Natomiast w razie śmierci pracującego 
przeszło 10 lat w przedsiębiorstwie, ustawa 
przyznaje rodzinie zmarłero pracownika fizycz- 
nego, prawo do 2-tygodniowego wynagrodzenia 
od pracodawcy, a w razie przepracowania 20-tu 
lat — 4-tygodniowe wynagrodzenie: 

Odprawy te należą się od pracodawoy nie- 
zależnie od Raj gia Esi rytalne 

JAN K.... )CHO А, 

Пе można а" z gody za długi? 

Stosownie do ustawy, za długi pracownika 
można potrącić na rzecż wierzycieli jedną pią- 
tą część pensji, Pensje nie przekraczające 100 ; 
złotych miesięcznie są wolne od egzekucji. 

Przy potrąceniu na rzecz wierzycieli sumy 
ię 100 24 należy pozostawić pracownikowi 
sumę 100 złotych z jego pensji, jako wolną od 
egzekucji lub ewentualnie zmniejszyć to potrą- 
cenię, by nie naruszyć tego minimum. 

W miesiącach kiedy zarabia P. poniżej 100 
złotych, pensja Jego nie podlega zajęciu dla { 
wierzycieli, a w miesiącach o wyższych zarob- 
kach — podlega 

Jeżeli zarodki P są fałszywie zgłaszane do 
ubezpieczenia to należy o tem zawiadomić 
Ubezpieczślnię BADU АО со ЛР ЫННА ЖЕЕ АРЕВА NME АЛЕН АВЕ: НОРА Аа А СВОДА 75... DAE NRA ЭЕ С. Б 
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Pobiegł na górę i po chwili wrócił z! żliwym głosem — 


wielkim kawałkiem blachy oraz garn- 
kiem z węglem. 

Węgiel ten rozsypał na blasze, a bla- 
chę położył na ziemi tuż pod stopami 
Henrietty. Potem przyłożył jeszcze kil- 
ka szczap i patrzył z dziką radością jak 
rubinowe języki płomienia zaczęły lizać 
stopę bezbronnej kobiety. 

Zygmunt Warmin 
tę scenę niby skamieniały. Napróżno jed 
nak starał się rozerwać krępujące go 
więzy i runął na ratunek cierpiącej dla 
niego i przez niego dziewczynie. Rze- 
mienie wpiły mu się w ciało, krwawiąc 
niemal przeguby — lecz nie ustępowały. 

— Ach bydlęta!... Jak można znęcać 
się nad bezbronną kobietą! Ach łotry 
nikczemne!.— jęczał w bezsilnej wście- 
kłości. 

— To ty sam jesteś łotrem, że po- 
zwalasz na to, ażeby Dreźnicka trwała 
dalej w swoim uporze! 
wpłynąć, ażeby powiedziała nam, gdzie 
stary Dreźnicki zakopa! swoje djamenty 
a wówczas przysięgamy сі, że wypuś- 
сос ciebie i ją na wolność! — mówił 


"ое załamało się w sercu Warnina. 
Zrozumiał ogrom ofiary, jaką ponosi dla 
niego nie znająca go nawet dziewczyna 
i iej przedziwne bohaterstwo. Nagle za- 
wstydził SiĘ, sam siebie, że pozwolił, iż 
w oczach jego męczą córkę jego jedy- 
nego przyjaciela. 

Czyż każda łza, wypływająca z 0- 
dziewczyny nie jest 
więcej droga, aniżeli zimne djamenty, 
znalezione ongiś przez niego na skwar- 
nej afrykańskiej pustyni? Czemżeż jest 
skarb martwych kamieni w porównaniu 
z bogactwem serca tej męczennicy? 

Nie było czasu do stracenia. Trzeba 
było zyj natychmiast. 


o | == 


spojrzał na całą: 


Możesz na nią. 


Ksieżycowałkochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester 
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Hallo! Tu radio! 


PROGRAM KIEGO RA ере 
POLSKIEGO R 


NIEDZIELA, dnia 24-go pom 1935 г. 
9,00—9.03: Sygaal czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zorze”. 9.03—9.07; Muzyka PY. 
9.07—9.22: Gimnastyka. 9, użyka 
jes" 9.30—9,40: Dziennik AAA y. 9 40— 
uzyka — płyty. 9,45—9.50 Chwilka pań; 
Вет 9,50—10,00 Zapowiedź programu. 10.00 | 
—11.00: Transmisja Nabożeństwa z Katedry 
Św, Stanisława Kostki w Łodzi, Kazanie si 
niedzielę Mięsopustną na temat „Siejba słowa: 
Bożego” wygłosi ks. prof. dr. Józef Kowaliński, 
11.00 — 11 40: Muzyka (płyty). 11.40—11.50: 
Przegląd giełdowy, 11,50-—11.53: Wiadomości 
meteorologiczne. DZ = 12.00: Sygnał czasu z 
Warszawy. /12.00—13 00: Transmisja z Lipska. 
13.00—13,15: Feljeton, Bohdana Pawłowicza p.t. 
„Przez lądy i morza”. 13.15—14,00: П-ба część 
poranku muzycznego z Filharmonji Warsz Po- 
ranek poświęcony twórczości Fryderyka Cho- 
pina. Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Miecz. Mierzejewskiego, Lucyna Robow= 
ska (fortepian) i Lucyna Szczepańska (sopran). 
14.00—15.00: nerkę lekka płyty), 15 200 — 
15,15: Odczyt „Sport łódzki w 1934 roku”, 
wyśłosi Wł Коныр 15.15. 16.0: Marsze i 
piosenki wojskowe (płyty). 16.00- 16.20: „Urzęd 
тир у oraw (groteska) — Józefa Dą- 
rowy Suerzputowski zg0. 
16 20—16.45: Recital śpiewaczy Heleny Wey- 
bergowej. 
16:45—17.00: „Łamigłówki* — dla dzieci star- 
szych podyktuje Henryk Ładosz. 
17,00—17,50: Koncert оге вану wiejskiej Ada- 
ma Stromberga i Wł. Kaczyńskiego 
17,50—18,00: „Histotja sztuki w оргасоу, pol- 
skich uczonych” (odczyt z cyklu „Książka i 
Wiedza” (wygł dr. J. Puciata-Pawłowska, 
18.00—-18,45: Teatr Wyobraźni nadeje słucho- 
wisko p t. „Chirurg i śmierć”, podług Eu- 
genjusza Heltai. 


„BEZRADNY STACH", KRAKÓW: 

Jeżeli pracodawca nie wypłacił Panu wy- 
nagrodzenia i sfałszował nawet podpis na umo" 
wie о przyjęciu do terminu, to może być росїа- 
śnięty do odpowiedzialności sądowej. Niech 
Pan zwróci się do odpowiedniego Inspektora į 
Pracy i przedstawi dokładnie sprawę. Jeżeli 
jest Pan małoletnim, to powinien za Pana in- 
terwenjować opiekun, 

STANISŁAW C... .5КІ — Częstochowa: 

Gospodarz. domu. nie ma prawa do pobie- 
ranja opłaty za kanalizacje, której nie przepro” | 
wadził w domu. Odpowiedńiego dodatku można 
nie płacić, a komorne przesyłać przekazem | 


poczto 
Wadliwa opieke nad kominami można zgło” jatku. 


sić КА Inspekcji Budowlanej przy magistracie, 


уйшун dalszą 

egzekucję! Powiemy wam wszystko! 
Oprawcy odetchnęli z ulgą. Odsunęli 

blachę z węglami spod stóp ięczącej z 


bólu Henrietty, poczem Jan rozpoczął 
gładko: 

— Nareszcie padło pierwsze mądre 
słowo! Zawsze powtarzałem, że lepiej 
żyć w zgodzie niźli w wojnie! Słucha- 
my więc, co chcecie nam powiedzieć. 

Były więzień Johannisburgu powie- 
dział ponuro: 

— Gotowi jesteśmy do pertraktacii. 
Oddamy wam połowę skarbu, lecz wza 
mian za to wypuścicie mnie i Henriettę. 

Obaj opryszkowie spojrzeli na siebie 
porozumiewającym wzrokiem. 

— Dobrze! — rzekł krótko Jan. 

Warnin podniósł . ku niemu swoje 

skrępowane ręce. 
takim razie rozwiążcie mnie, 
— Powoli, powoli — powiedział Jan 
— najpierw chcemy dowiedzieć się, 
gdzie znadują się djamenty, a dopiero 
potem porozmawiamy jak wolny z wol- 
nym. 
Warnin niezbyt ufał obu łotrom. Nie 
miał żadnych gwarancyj, czy obaj opry- 
szkowie odkopawszy skarb, zechcą rze- 
telnie oddać mu jedną połowę. Raczej 
wszelkie poszlaki przemawiały za tem, 
że zatrzymają go w całości. Niemniej 
nie miał innego wyjścia jak zdać się na 
łaskę i niełaskę krwawych zbirów. 

Gdyby chodziło o niego, byłby z ca- 
łą pewnością walczył dalej. Nie chciał 
jednak, ażeby ofiarą tej walki padła cór- 
ka jego przyjaciela. Dlatego opuściw- 
szy głowę, ząpytał: 

— W jaki sposób wyobrażacie sobie 


— To піс skomplikowanego — 
Panna Dreźnicka wskaże 


nit Jan. 


— 


panowie tę całą tranzakcję? | 
wyjaś;: 


18.45.—19.00: „Młodzież па wsi" — odczyt z cy- 
klu „Życie młodzieży” — wygłosi Barba- 
ra Godecka-Cwirko, 

19.00—-19.45: Muzyka lekka, Wykonawcy: or- 
kiestra P. R. pod dyr St Nawrota i Al- 
fred Schütz (fort) — іт, ze Lwowa, 

i19,45— 19.50; Odczyt, progr. na dzień następny. 

|19,50—20,00. Feljeton aktualny. 


20.00—2045: кае meczu 
Warszawa — Berlin. 
2).45-—20,55: Dziennik wieczorny, 

PST „Jak pracujemy w Polsce"; 

21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali" А 

21.3021 45: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

21.45— 22.00: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli red, Wacław Frenkiel. 

22.00—22,15: Koncert reklamowy, 
22,15—23.00: Muzyka taneczna 


23.00—23.05; Wiadomośc: 
komsnikacji lotniczej. 
23.05—23.30: D, c. muzyki tanecznej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


A Koncert wiecz. 

MOSKWA (Кош) Koncert symfoniczny, 

MOSKWA (WCSPS), Wieczór taneczny, 

LIPSK. Wesoły wieczór. 

PRAGA, Koncert symioniczny z udziałem 
Уау Хэ Prihoda (skrz.). 

KOENIGSWUST. Wesoły сыш? 

MONACHJUM Wieczór muzyczn 

KOLONIA, „Allesandro Stradella’ — op. 
Flotowa. 

KOPENHAGĄ. Koncert 

WIEDEŃ. Radjopotpo 

FRANKF FURT. Audycja karnawałowa, 

LONDYN NAT Koncert solistów. 

PARIS P.T.T. Występ Yvette Guilbert. 

RZYM. „Si" — operetka Mascaśniego, 


bokserskiego 


meteorologiczne dla 


op. 
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Podczas dzisiejszego przedpołudnia panuje 
przyjemny nastrój. Działają pomyślne wpływy 
dla miłości, sztuki i techniki. Do godziny 11-ei 
z powodzeniem możemy załatwiać sprawy, 
które powinny zostać w ukryciu i starać się o 
poparcie osób wybitnych. 

Południe przyniesie nam niezwykłe idee i 
plany na przyszłość, które należy zaraz zacząć 
realizować. í 

W godzinach popołudniowych panuje gof- 
szy nastrój, Okres od godziny 12-еј do godziny 
15-еј nie nadaje się do wyrnszenia w podróż 
ani do zawierania związków przyjaznych i mi- 
łosnych. W następnych godzinach narażeni je- 
steśmy na drobne przeszkody i nieporozumie- 
nia — nie będzie to jednak miało żadnego zna- 
czenią. Działają natomiast pomyślne wpływy 
dla sportu, turystyki i wizyt. 

W godzinach wieczornych należy wystrze- 
каб się nieporozumień z krewnymi, sąsiadami 1 
osobami, od których jesteśmy zależni pod ja- 
kimkolwiekbądź względem. Godziny 21-ta przy” 
niesie różne zawikłania i niepokói nerwowy. 

Dziecko dziś urodzone — skromne, odważ- 
ne, pracowite, o bogatej wyobraźni, A 
uparte, szorstkie — okazuje mało pociągu do 
DM zdolności i zamiłowanie do mu- 


APAIA PA MA MAMAIA EA Pa алала? 
Nieście pomoc | 
najbiedniejszym 


ARA 


> AA PAJAAJAJ JANA PARA A AJ УТМЛҮЖХҮХХУХХХХХХхХххххххххххххххххс; T000CXXI 


Niezwykłe perypetie lodzianina 


Dramatyczny finał pogoni za majątkiem > 


| Życie pisze niekiedy najbardziej in- 
.teresujące romanse, prześcigając naj- 
|buiniejszą fantazję pisarza. 

| Jednym z takich romansów awantur- 
,niczych, pisanych przez samo życie, są 
perypetie todzianina, ucznia szkoły tech 
nicznej, który marzył o zdobyciu ma- 


Przeżycia te maluje najnowszy prze- 
bój „Co Tydzień Powieść”, ачаа Јапа 


piemy skarb: połowę kamieni zostawi- 
my na miejscu, a połowę weźmiemy ze 
sobą. Potem powrócimy i tutaj i i uwolni- 
"my was. ~ 

Warnin ani przez chwilę nie wierzył 
opryszkom. Nie miał najmniejszych złu- 
dzeń. że Owsowie zagarną djamenty w 
całości. Lecz gdyby w dalszym ciągu 
zataił prawdę, wówczas zginąćby mu- 
siała lub conajmniej zostałaby na całe 
życie kaleką Henrietta Dreźnicka. A 
na to ostatnie nie pozwalał mu jego ho- 
nor.. 

— Dobrze — powiedział głucho — 
zgadzamy się na wasze warunki! 

Ale Henrietta, przysłuchująca się per- 
traktacjom obu stron, trwała w dalszym 
ciągu w uporze. I dopiero na gorące bła- 
gania Zygmunta Warnina zdecydowała 
się powiedzieć wszystko. 

Obaj opryszkowie zamienili się w 
słup, kiedy dziewczyna mówiła powoli: 

— Diciec mój, $. p. Ludwik zakopał 

djamenty w żelaznej kasetce koło małej 
kapliczki, stojącej o kilometr na połud- 
niowy wschód od Dreźnic... 
Znam tą kapliczkę! — mruknął 
grabarz. — Swego czasu ukrywałem się 
та ołtarzykiem, uciekając przed pości- 
giem Henryka Petronia. Proszę nam do- 
kładniej określić położenie skarbu. 

— Za tylną ścianą kaplicy znajduje 
się polńy kamień. Kamień ten trzeba 
usunąć i wykopać metrowej głębokości 
dół — wyjaśniła Henrietta. 


— I znajdziemy szkatułkę z klejno- 

aeir — podchwycił gorączkowo gar- 
15. 

— Sami zobaczycie, że nie kłamię — 
odpowiedziała Henrietta. 

Obaj opryszokwie odetchnęli z ulgą. 
Nareszcie, po tylu. denerwujących tygo- 
dniach, dowiedzieli się prawdy. Rozu- 
mując, że każda minuta jest droga, po- 
stanowili natychmiast jechać do Dreź- 
nic — choć podróż ta była trochę dla 
nich niebezpieczna. Lecz trudno, trzeba 
było ryzykować! 

Aczkolwiek wiedzieli, że rysopisy 
ich znane są policji, w chwili, gdy w 
grę wchodziła milionowa suma, nie wa- 
hali się nawet przez sekundę. 


Pół godziny potem wysunęli się z 


nam miejsce, gdzie zakopane zostały| chatki Borka i wsiąknęli w mrokach 
My. pojedziemy, tem, dł! 


- paiia | djementy. 


LAB EC Ro 0 


) kamieni зоман 
S 
pie. 


Remusa, p. t. „Za cenę hańby“. 

Nr. 89 „С. T. P.“ zawiera ponadto 
obszerny dzial humoru, nowelę konkur- . 
sową, rady pani lvy, wykaz pierwszych 
AS z konkursu nowelkowego 
G-T.-P;1 

Cena calach 30 gr. Do naby- 
cia u każdego sprzedawcy pism w са- 
tym kraju. 


Rozdział 72. 
MISTRZ SPÓŹNIŁ SIE. 
Byt późny wieczór. 
*"Nad Beskidami świecił sierp księ- 
życa, rzucając srebrne blaski na uśpio- 
ne góry, pokryte szpilkowemi lasami i 
rzadkie, nędzne przysiółki góralskie. 
Drogą, wiodącą w stronę Czorszty- 
na, gnalo wielkie brunatne auto. _ 
iedzący przy kierownicy mężczy- 
zna zwalniał szybkość na zakrętach, 
znając naprzód w wyścigowem tem- 


©? 


‘Auto pędziło naprzód, zostawiając 
za sobą godziny i kilometry. 

Wreszcie zdaleka ujrzał prowadzą- 
cy samochód wysoką górę, па której 
szczycie rysowały się w poświacie 
księżyca ruiny czorsztyńskiego zamku. 
— Nareszcie! — mruknął samotnik, 
jadący autem. 

I serce uderzyło mu szybciej na 
myśl, że niedługo przyjdzie mu stoczyć 
Sani decydującą rozgrywkę о szczę 
cie 

Minąwszy  czorsztyńskie osiedle, 
skręcił boczną drogą w las. ażeby za- 
рее się przed samotną chatką Вог- 
a. 

Może celowo zajechał bardzo poci- 
chu, nie starając się zakłócić ciszy 
mieszkańców góralskiej chaty. 

Otworzywszy własnym  klgczem 
drzwi, wszedł do środka. 

Na widok wchodzącego zerwał się 
z tapczana Borek. Niewyraźne światło 
lampki oświetlało jego zatroskaną i po 
sępną twarz, 

— Nieszczęście! — mruknał. 

Złe przeczucie szarpnęło sercem 
przybysza. 

— Co się stało? — krzyknął. 

— Zdrada! — powiedział. — Jan i 
Piotr Owsowie uciekli! 


— Jakto uciekli? — zawołał, піс 
nie rozumiejąc przybyły. — Poco ї- 
ciekli? | 

— Ażeby odkopać diamentowy 


skarb! 

Właściciel brunatnego auta porwał 
go za ramiona. 

— Co mówisz? — krzyknał. — Ja 
sam nie wiem, gdzie się ten skarb znaj 
duje, skąd więc mieliby się o tem do- 
wiedzieć oni? 


Matey вор kini 


№ 55 


Humor niedzielny. 


Pan. Anastazy jest wielkim lowelasem. Kobie- 
ty zmienia jak chusteczki, Wreszcie ożenił się, 
Odwiedza go przyjaciel. 

— Widzisz, to jest iotograłja mojej pierw= 
szej żony, — powiada pan Anastazy, 

— Dziwne.. Ta fotografja jest bardzo po- 
dobna do twojej obecnej małżonki... 

— No, właśnie, Moja obecna małżonka jest 
moją pierwszą ŻONĄ,.. 


Е] 

Byczy chłop z tego Wacka, tylko ma jedną 
wadę: — јака się. Trudno, nie jego wina.. 

Spotykam go wczoraj na ulicy, 

— Serwus, Wacuśl.. Co nowegof.,. 

— A. a, ano nic. Wstę,. wstępuję na film. 

— (Co?.. Ty na film?,, Człowieku, przecie 
ty się jąkasz?! 


1986; 


Łódź, 24 lutego. 

(v) Biuro Świadczeń Komitetu Fundu 
szu Pracy, prócz pomocy dla bezrobot- 
nych łodzian, którzy mają prawo na ko- 
rzystanie z zasiłków, pamięta również i 
о rodzinach bezrobotnych, a w szczegól- 
ności o biednych małych dzieciach, na 
których nędza najbardziej widocznie zo 
stawia swoje piętno. 


Mimo akcji dożywiania, prowadzonej 
w szkołach powszechnych, dzieci bezro- 


— То со?.. To mmmmnie wezmą do zdjęć| botnych, są słabowite, anemiczne i'czę- 


w zwol.. zwolnionem tempiet 
жж 


* 

W Rosji jedno z wybitnych stanowisk та} 
muje pewien hrabia, którego ojca zamordowali 
bolszewicy. Jeden z jego znajomych, który znał 
бо z dawnych czasów, zwraca się doń poufnie: 

— Panu musi być chyba bardzo przykro, że 
pan jest na służbie ludzi, którzy zamordowali 
„pańskiego ojca?.». 

„— Nie, proszę pana.. — odparł filozoficznie 
hrabia. — Gdyby naprzykład pańskiego ojca 
przejechał tramwaj, czy wyrzekłby się pan całe 
życie jazdy tramwajem? 
= жж 

i ж 

Onufry namawia swego przyjaciela: 
`o ш Słuchaj mnie i żeń sięj., Życie kawaler- 
skie jest nudne!... 

— A czy masz dla mnie kogoś odpowiednie- 
go? — pyta przyjaciel, 

— Owszem „ Śliczna, przystojna, bogata ko- 
bieta.. W/dówka, ale pierwsza klasaj,. 

— Cnotliwa?,... 

— Ha-ha-ka!.. To mi dobrej... Ona jest nie- 
- winna! 

— Jakto niewinna?., Przecie sam mówiłeś, 
że to wdówka .. 

— Tak, ale to było tak dawno, że ona już 
wszystko zapomniała! 


{ 


| 


ts 

Gość w restauracji zwraca się do kelnera: 

— Panie оБег!.. Со to są za porządki?! 
Pan mi podaje mokry talerz! 

— Przepraszam pana — odpowiada kelner — 
to jest zupa... ТАТ ги g 

Ж 
_-1-Җ/ bramie znaleziono podrzutka, Posterunko- | 
wy, któremu polecono przeprowadzenie docho- | 
dzenia, odnalazł matkę i przedstawił swej wła. 
dzy przełożonej następujący raport: 

— Mełduję posłusznie, że matka nazywa się 
Weronika Wieprzak, a narzeczony od tego 
dziecka jeszcze niewykryty, 

жж 
* 


+AIM 


Lekarz przychodzi zrana do szpitala i zwraca 
się do swego asystenta: 

— Ilu zmarłych mamy dzisiaj? 

— Dziewięciu... 

l; — Hm. Zapisałem wczoraj, zdaje się, dzie- 

sięć recept? 

— Tak, ale dźiesiąty pacjent nie chciał brać 
lekarstwa, 

** 


Pan Florjan- jest stuprocentowym dżentel- | mi idealna zgoda i jednomyślność w рго! torem tych pogłosek był Terka. były|obciążającego Gawrona, z którego wy- 


sto rachityczne. 

To też Komitet Funduszu Pracy, nie 
zależnie od prowadzonych na szeroką 
skalę kolonij letnich: prowadzi również 
kolonje zimowe, na które wysyłane są 
dzieci bezrobotnych łodzian, uprawnio- 
nych do korzystania z zasiłku Funduszu 
Pracy. 

Kolonje zimowe Komitetu Funduszu 


Napad na kantor wymiany w Tarnowii 


Pościg za groźnym hbandyfą przeniósł się z ulig miasta na feren wsi. — 


Tajemnicza postać 


Tarnów, 24 lutego 
Wczoraj o godz. 4 po poł. dokonano 
napadu rabunkowego fa kantor wy- 
miany Józefa Maschlera w centrum Tar 
nowa przy pl. Kazimierza Wielkiego. 
Gdy w kantorze znajdowała sie kasier- 
ka Lima Rosch, wszedł do kantoru ja- 
kiś mężczyzna i zażądał wymiany--do- 
lara., Kasierka odwróciła się, by wyiąć 
pieniądze z podręcznej kasy. 'W- tej 
chwili przybyły odsunął barierkę, ~002 
dzielającą kantor od kasy i, dobywszy 
rewolweru, zawołał: 
Ręce do góry. Oddawać pienią- 
dze! 
Potem rzucił-się: na 'kasjerkę. -P 
rażona kasierka: cófnęła: się za. kotar 


LESREFY 


Kolonie zimowe dla najbiedniejszych dziec 


Bez starań ze strony rodziców, Fundusz Pracy 
wysyła dziatwę na wypoczynek 


Pracy mieszczą się w Sulmowie, dokąd 
wysyłane są dziewczęta w liczbie 50 co 
miesiąc i Skolimowie, dokąd wyjeżdża 
w początkach każdego kalendarzowego 
miesiąca 45 chłopców. Kolonje te pro- 
wadzone są w porozumieniu z Inspektora 
tem Szkolnym, albowiem dzieci muszą 
przerwać na miesiąc naukę szkolną. 

Najciekawszem jest jednak to, że u- 
bogie rodziny nie potrzebują wcale zgła- 
szać swoich dzieci na wyjazd i nie 
trzebują przedsiębrać żadnych ак 
nych starań, Fund, Pracy posiada ewiden 
cje. wszystkich uprawnionych do Когту- 
stania z zasiłków i posiada również wy- 
kaz ich rodzin. 

Według kolejności nazwisk w wyka- 
zie, dzieci od 8 do 14 lat biędnych rodzin 
otrzymują, jako miłą niespodziankę, „za 
,proszenie” do wyjazdu na kolonje zi- 
| mowę. 
| Dzieci bezrobotnych są bardzo słabo 


w zaroślach. — Раша 


miała jednak jeszcze tyle przytomno- 
ści umysłu, że васіѕпеіа guzik dzwon- 
ka alarmowego, prowadzącego do są- 
siędriego sklepu kupca Pomeranza. _ 

Pomeranz w chwilę potem pobiegł 
do kantoru. i 

W międzyczasie złoczyńca wyciąg- 
nął szufladę i zabrał prawie całą go- 
буке у. kwocie 3000 złotych, poczem 
rzacił się do mcieczki. 

U wyjścia natknął się na Pomeran- 
za. Міейлу mężczyznami wywiązała 
się bójka, gdy jednak opryszek skiero= 


# 


wał broń w stfonę Кїрса, ten puścił 
ратуе. =s 25 

оф Złoczyńca rzucił się do ucieczki. Na 
хилоле ty PrzęZ Pony гајаг nad- 


Jitówiłu jałGółki, że niedobre są spółói 


Rozpuszczał oszczercze pogłoski © Wspólniku 


za со został skazany na 5 miesięcy aresztu 


Łódź, 24 lutego 
(gr) Znane polskie przysłowie: ;„mó- 
wiły jaskółki, że niedobre są spółki“ 
znalazło zastosowanie w. dniu wczoraj- 
szym w sądzie grodzkim. 
Bronisław Kazimierczak i Józef Ter- 
ka prowadzili przez szereg lat zakład 


ślusarski przy ul. Napiórkowskiego 46. | 


Początkowo panowała między spólnika- 


| ktlminacyjnego: W końcu listopada r. 
ub. spólnicy- rozeszli się, przyczem każ- 

dy z nich postanowił prowadzić własną 
I ślusarnię, 

W międzyczasie jednak rozeszły: się 
| po mieście wersie, uwłaczające-czci i ho 
|norowi, że Kazimierczak okradał zakład 
był człowiekiem nieuczciwym і t. р. 
| Nie trudno. było się domyśleć, że au- 


Menem. Znakomicie prawi kobietom kompli- | wwadzeniu przedsiębiorstwa. Gdy  ied-. spólnik poszkodowanego, 


menty. 


nak po pewnym czasie jeden z nich prze 


| Skierowano sprawę do sądu. W dniu! 


— Wczoraj, naprzykład, całując rączki prowadził jakąś niefortunną tranzakcję, wczorajszym Terka skazany został na 


pięknej pani Toli w jej buduarze, powiada: 
| _ — Czy pani wie, że pani ma niejednakowe 
_ тесе? 
— Pani Tola spiekła raczka i odpowiada 
oburzona: 
— Ależ, panie... Co pan mówi?! 
‚ — Tak, tak! Jedna rączka jest ładniejsza 
od drugiej.., 


paczkę z mięsem na ladę i powiada; 
— Panie, tę polędwicę со pan mi dał, to 
strasznie cznć.., 


— To masz panna do tego ilaszeczkę wody | 


kolońskiej i kwita. 


ДЇЇ 


ADAMA MICKIEWICZA 


w barwnej estetycznej okładce 


Cena 50 groszy 


Ządać w księgarniach i u wszyst- 
kich sprzedawców „Expressu* 


od tej chwili nie było bodaj dnia, by nie. 5 miesięcy aresztu. Sąd zważył jednak, dochodzeń oczekiwać należy w najbliż- 
wybuchały między spólnikami poważne; jego poprzednią niekaralność į zawiesił, szej przyszł 


scysie. 
Wreszcie niezgoda doszła do punktu 


mü- wykonanie wyroku na przeciąg 


i lat 2-ch. 


„Wygrałeś, więc zapłzć!“ 


Do rzeźnika przychodzi służąca, kładzie] Qryginalny zakład w restauracji zakończył się bijatyką 
i wyrokiem sądowym 


Łódź, 24 lutego. 

(k) W październiku r. ub. іейпа z 
restauracyj przy ul. Gdańskiej stała się 
terenem niezwykłej awantury, wywo- 
łanei przez dwuch podchmielonvch go- 
ści, 

Dwaj serdeczni przyjaciele: pan Zyg 
munt Kopczyński i Franciszek Stani- 
szewski, obydwaj zamieszkali przy ul. 
Staro-Wólczańskiej, raczyli sie obficie 
wódką, przęgryzając suchą mvśliwską. 
gdy pan Kopczyński odezwał się: 

— Powiadam ci, niezwykły okaz 
dostałem dziś od pewnego kupca ra 
Głównej. Monetę 10-groszowa z 1919 
roku! 

Mówiąc to pan Kopczyński wyjął z 
kieszeni garść monet, z którvch wy- 
brał jedną i pokazał ją swemu kompa- 
nowi. 

Ten przyjrzał się monecie. podniósł 
ją do Światła i odezwał się: 


— Mylisz się. Ta moneta iest z ro- 
ku 1923! 

— Ależ niemożliwe. Widzę przecież 
wyraźnie: 1913. 

Panowie nie mogli dojść do porozu 
mienia. Wreszcie pan Kopczyński za= 
proponował: 

— Możemy się założyć. Kto wygra 
ten nłaci rachunek! 

Pan Staniszewski nie spodziewał się 
podstępu ze strony przyiaciela i przy- 
stał na tę propozycję. 

— Wspaniale! Ty wygrałeś, ta mo 
neta jest rzeczywiście z 1923 roku — | 
odezwał się p. Kopczyński, — Płacisz 
rachunek! f 

Wynikła piekielna awantura, pod- 
czas której obydwaj pasowie potłukii ; 
sie dotkliwie butelkami no głowie. 
Wczoraj odpowiadali za to przed ѕа- 
[Чет grodzkim, który skazał obydwu 
ро:2 tygodnie aresztit. 


| 


24.] 1 == ШЕ 


wite i przeważnie anemiczne. Na orgi 
niźmie młodego dziecka odbija się szk 
liwie nieodpowiednie odżywianie, a 
тте] jeszcze brak dostatecznej ilości $ 
żywienia. To też kolonje zimowe p 
wadzone są pod kątem dożywienia dzi 
ci, które otrzymują obfity, czterokrot 
posiłek, werandują i korzystają za sp 
tów zimowych. 

Żadne dziecko bezrobotnej rodził 
nie zostaje pominięte i każde korzys 
z dobrodziejstwa kolonij zimowych. N 
zostają zakwalifikowane do wyjazdu ty 
ko dzieci gruźlicze i chore na choro3Ą 
zakaźne, w obawie o zdrowie inny% 
dzieci. 

Kolonje, prowadzone przez Komite 
Funduszu Pracy, są prawdziwem dobro 
dziejstwem dla niezamożnej dziatwy 
która w ten sposób ma możność 
krotnego pobytu. na koloniach, raz w s 
zonie letnim, a po raz wtóry — zimą, 


па trope opryszka 


biegł policjant i usiłował dogonić bans 
dytę, ten jednak skrył się. w bocznych 
uliczkach. s 
Na miejsce napaau przybył wkróte 
kierownik wydziału śledczego, кой 
Dzierżyński, z wywiadowcami, a 0 
chwilę potem starosta Lisowsk 
wicestarosta oraz komendant powiat 
wy policji kom. Wysogląd. 
Pościg za uciekającym bandytą skie- 
rował się ulicą Wielkie Schody, Bure: 
nad Wątok, gdzie znaleziono płaszc! 
zbrodniarza. W kieszeniach tego pła 
szcza były dwa banknoty 2-dolarowe o- 
raz odważnik 2-kilogramowy. Sam b 
ery znikł tu z oczu ścigającej бо po- 
icji. 
ù G Patrol tuszył jednak „za. zbiegiem i 
doszedł do wsi Strzyżów, gdzie ujrzano 
jakiegoś uciekającego osobnika, którego 
wezwano do zatrzymania się. Skoro we 
zwanie to nie odniosło skutku, dano za 
uciekającym kilka strzałów, których cel, 
ności spowodu zapadająceśo mroku nie 
można było stwierdzić. Zaobserwowa- 
no jedynie, że postać uciekającego ukry 
ła się w szerokim pasie zarośli. 
Dalsze przeszukiwania terenu są w 
toku, 
W związku z dochodzeniami, prowa- 
dzonemi w tej sprawie, w ciągu ubiegłej 
nocy dokonano kilku aresztowań. M. in. 
w ręce policji wpadł niejaki Gawron, 
który niedawno opuścił więzienie, Po- 
licji udało się zebrać wiele materjału, 


s 


nika, że jest on sprawcą niezwykle śmia- 
łego rabunku. 
Z uwagi na energję i szybkie tempo 


5 ości zupełnego wyświetlenia 
sprawy i ostatecznego stwierdzenia, 
> dokonał napadu na kantor Marsch- 
era. 


Najsympatyczniejsza i пајӣо- 
stępniejsza lektura — w domu, 
w wagonie, na długie zimowe 
wieczory to 
najpopularniejszy tygodnix be- 

letrystyczny 


„ED TYDZIEŃ POWIEŚĆ. 


Najnowszy, 89-ty numer „С. 
T. P.“ przynosi całość powie- 
р 


„їй ПП 
heńby 


pierwszy wykaz  wyróżnio- 
nych uczestników konkursu, 
rozrywki, humor, rady i t. d. 
Do rabycia wszędzie. 
CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 


Wielki emocjonujący proces o por- 
mie i zamordowanie dziecka Lindber- 
s jeszcze nie został faktycznie zakoń- 
dny. Hauptmann, skazany na Śmierć 
fotelu elektrycznym złożył skargę a- 
)ódlacyjną. Wyrok nie zostanie więc na» 
azie wykonany. 
W ciągu ostatnich dni procesu cała 
meryka żyła iakgdyby w gorączce. 
akiej zbiorowej spychozy nie notowa= 
eszcze nigdy, LJdczas żadnego, naj- 
bardziej sensaryjnęgo pzodesu. 

Losy oskar onego wały w rẹ- 
ach 12 przysięgiych* iu meżczyzn 
zterech kobiet. Byli to ludzie prości, 
większości robotnicy. Trudno ich ро- 
ejifzewać o to, by kierowali się jakie- 
i$ postronnemi względami. Jeśli wy- 
ieśli werdykt jednogłośnie — znaczyło 
p, żę wszyscy byli święcię przekonani 
S winie Haupmanna, 


K> «ach 

ғол mikrofony 

„ "W ostatnift їн бее. przed ogło- 
ysięgłych, wła- 


senom werdyktu 
«ze sądowę zupełńle przypadkowo wy» 
kryły i wodniki, zainsta- 
lowane w $оїайасһ pokoju, w którym 
adzili przysięgli, Trudno było stwier- 
zić, kto to uczynił. Czy dziennikarze, 
którzy chcichi 


м ludzie, mocno zainteresowani w tym 
arocesie, którzy pragnęli usłyszeć opi- 
nie poszczególnych przysięgłych. Prze- 
słuchano wszystkich dziennikarzy. Ka- 
egorycznie zaprzeczyli swego udziału 
w tej sprawie. 

Hauptmann, po wielu tygodniach pro- 
cesii, nie nkrywa swego niezadowolenia 
2 wybranego przez siebie obrońcy, Nie- 
zadowoleni byli też inni adwokaci, po- 
mocnicy adwokata Reilly, którzy twier- 


“о swoją reklamę, aniżeli o los oskarżo- 
nego. 1 stosunki pomiędzy Reilly i po- 
zostałymi obrońcami zaostrzyły się tak 
bardzo, że wszyscy byli przekonani, że 
wybuchnie jakiś skandal. Nie doszło 
jednak do tego. 


5 godzin 
przemawiał prokurator 


Przedstawiciel oskarżenia, prokura- 
tor Fauk rozpoczął swe przemówienie 
oświadczeniem, iż wierzy w winę Haupt 
таппа, Oskarżyciel przytoczył następ- 
nie wszystkie szczegóły i motywy zbro- 
dni, Według jego twierdzenia Hauptman 
wszedł do pokoju dziecięcego przy po- 
mocy drabiny i wyjął śpiące dziecko 
z kołyski. Gdy schodził, drabina się 
złamała i Hauptmann upadł. 


— Jo przypominam рало — zakoń- 
czył prokurator zwracając się do przy- 
sięałvch — że człowiek, któ.v »trzy- 
mał 50 tysięcy dolarów okup. zako- 
pał 15.000 z tej sumy w swoim g rażu 
— zakopał nie w małej той... którą 
przygotował dla dziecka  Lindbergha, 
lecz głęboko, pod betonową  nawierz- 


rzyczy po ogłoszeniu wyroku 


samatyczne sceny y dniu ogioszeniawyro 


nym i usłyszy za swemi plecami szmer| twierdzę 


| 
| 


| 


1925 


са. 1 tym człowiekiem był Bruno 
Hauptmann. 

szyscy z niecierpliwością oczeki- 
wali przemówienia drugiego prokurato- 
ra Vilence, Ten przedstawiciel oskar- 
żenia publicznego znany iest bowiem ze 
swych pięknych, porywających mów. 
I nie zawiódł on istotnie oczekiwania. 
Jego mowa była błyskotliwa i miażdżą- 
са. Była na efekt i efekt ten wywarła. 
Nazwał on Hauptmanna zwierzęciem, 
które hańbi ród ludzki. Zwracając się 
do siedzącego pułk. Lindbergha, proku- 
rator zawołał: 

— Ja nie wiem, jak pan mógł tu sie- 
dzieć przez tyle tygodni o kilka kroków; 
og tego czlowieka. Jabym tego nię | 
przeżył. 

Prokurator przemawiał 5 godzin 
Szczegółowo omówił on rolę piastunki 
małego dziecka Betty Goy, na którą 
próbował skierować podeirzenie. 


Haupimann 
jest zimny jak lódt... 


— Proszę porównać sprawowanie się| 
Hauptmanna, który protestował prze-| 
ciwko sądzeniu go przez sąd stanu New. 
Jersey, ze sprawozdaniem Betty Goy, 


Gdy była w Edynbur-| 


nawet cukierka. W jef zachowaniu się 
nie było nic podejrzanego i nic mie mo-; 
gło rzucić plamę na reputację młodej’ 
szkotki. U niej nie znaleziono złodziej- 
skich instrumentów jak u Hauptmanna: | 
W; iej mieszkaniu nie. znaleziono nume-l 
rów telefonicznych dr. Condona. Nie та. 
ana zarażu samochodowego i w jej mie- 
szkaniu nie znaleziono pieniędzy. Манрї-! 
mann nie chce się do tezo przyznać, jest | 
zimny jak lód, ale chłód jego zniknie, ! 


dzą, że obrofica bardziej troszczy się | dy znajdzie się оп na krześle elektrycz- ' 
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Jak został skazany Hauptmann? 


Prokurator nazwał go zwierzęciem, które hańbi ród ludzki.—Obrońca 
W tej sprawie jest coś szatańskiego!.. ` 


ku na mordercę dziecka bindbergha 


przekręcanego wyłącznika. 
Adwokat Reilly oświadczył, że Lind- 


bergh pomylił się w rozpoznaniu głosu | Hauptmanna!“ 


Hauptmanna. Nie, nie pomylił się. Wy- 
raźnie słyszał głos, wołający „Hej, dok- 
tór“. Ten głos prześladował go przez 
cały czas. Lindbergh jest lotnikiem, któ 
ry posiada specjalnie czuły słuch i taki 
człowiek może rozpoznać głos. Gdyby 
pułkownik Lindbergh nie wierzył, że 
Hauptmann iest mordercą jego dziecka, 
nie siedziałby w tej chwili na tej sali. 

Oto inspektor Brackman. W domu 
umiera jego żona, a on tu przybył, po- 
nieważ adwokat Reilly, nazwał go szu- 
brawcem, który sam dokonał szęregu 
zapisów w mieszkaniu Hauptmanna. Oto 
naczelnik policji stanu płk. Szwarcimańn, 
oto inni funkcjonariusze policji, których 
adwokat Reilly oczernił. Śród adwoka- 
tów jest daleko więcej szubrawców i 
łctrów, aniżeli było i będzie wśród po- 
licjantów!... 

Skołei zabrał głos adwokat Relnlly. 


bindbergh kłamie!... 


krzyczy obrońca Hauptmanna 


— Nie sądźcie, abyście nie byli sa- pożądanego efektu. 
która dobrowolnie przybyła na: rozpra- dzeni! — oto były jego pierwsze słowa. | na naradę, 
jaknajwcześnięj dowie-; wę ze Szkocji. 
dzieć się o decyzji przysięgłych, czy іп-! gu nie miała pieniędzy, by kupić sobie | jej ustępy wywarły na obecnych wielkie 


Mowa obrońcy była namiętna i niektóre 


wrażenie. 


Ni 55 


ААИ 


‚їе winną jest Betty Goy! Dr. 
Condon i płk. Lindbergh kłamią! 

— Oskarżenie wymaga: „Zabijcie 
Aile wy nie możecie po- 
słać człowieka na fotel elektryczny tyl- 
ko na zasadzie hipotez. W tym proce- 
sie niema równości. Z jednej strony 
Lindbergh, naszą duma narodowa. 
Wszyscy się nim zachwycają, wszyscy 
go szaruią. Z drugiej — biedny stolarz. 
Ale za waszemi plecami wisi gwziaździ- 
sty sztandar Ameryki. Ten sztandar 
gwarantuje sprawiedliwość nawet bied- 
nemu stolarzowi. Panowie przysięgli 
powinni zapomnieć, że jest to syn Lind- 
berzha. Jest to poprostu czyjś zabity. 
syn a Hauptmann nie jest winien tego 
zabójstwa... 

W czasie tego przemówienia Haupt- 
mann był zdenerwowany i podniecony. 
Podnogsił się z miejsca i siadał napowrót. 
Był czerwony. oczy jego błyszczały, 
kiwał głową. Lindbergh siedział spo- 
kołnie, jak człowiek, którego wcale nie 
interesuje to, co odbywa siłę na sali. 


Ameryka szalała 
podczas narady przysięgłych 


Przemówienie obrońcy nie wywarło 
Przysięgii udali się 
po wysłuchaniu krótkiego 
|przemówienia przewodniczącego trybu- 
nału. 

— Pamiętajcie — mówił оп, — że 


Z prawą ręwą w kieszeni, wymachu-| wątpliwość trzeba zapisać na korzyść 


iac ręką lewą, obrońca miotał si 
biegał od przysięgłych do świadków, 
krzyczał, błagał. Mówił: | 
'— Człowiek, który wzłął dziecko, 
musiał znać to dziecko | dziecko mu- 
stało jego żnać: 'W przeciwnym чуў: 
padku krzyczałoby. Pies, bardzo czuj- 
ny, nie warknął nawet. 
u Hauptmanna pieniądze? Tylko 15 ty- 
sięcy dolarów. A gdzie 


Piecieraczki zAmeryki 


czują się znakomicie 


„Pracowity dzionek fenomenalnego rodzeństwa 


(x) Osiem miesięcy upłynęło juź ой, 


chwili przyjścia na świat drobnych, sła- były bardzo słabowite, rozwinęły się do| jeszcze nara 


bowitych  pięcioraczków w -Callander 
(Ontario). Mimo, że życie dzieci stawia | 
no początkowo pod znakiem zapytania, ! 
staranna opieka lekarska sprawiła tó, że ; 
dzieci żyją, czują się dobrze i rozwijają | 
znakomicie. ' 

Amelia, Anette, Yvonne, Cecile i Ma; 
ria Dionne sa ładnemi, zdrowemi і weso; 
łemi dziećmi, co w wielkiej mierze jest 
zasługą dr. Dafoe, którego specjalnej 
pieczy powierzono pięcioraczki. Dzieci 
przebywają w szpitaliku, który został 
wzniesiony dzięki inicjatywie dr. Dafoe, 
a zbudowany za pieniądze, płynące z 0- 
fiar, ze wszystkich stron świata. Szpital 
ten, zaopatrzony jest we wszystkie no- 
woczesne udoskonalenia, posiada naj- 
nowsze aparaty lekarskie. Pięcioraczki 
przysparzają swym opiekunom niemało 
pracy. 


а A c m 


Fala procesów 0... spódnicę z Ameryki 


Kilkuletnie spory © wyświechtaną „kreację mody* sprzed 
25 laty... 


Zakopane, 23 lutego. 

Tematem onegdajszej rozprawy są- 
dowej w Zakopanem był spór o spódni- 
cę, której wartość wynosi... 1 zł. Spór 
ten trwa już od kilku lat i akta doszły 
już do pokaźnych rozmiarów. 

Przed 25 laty z Ameryki przyjecha- 
ła wraz ze swym mężem niejaka Teresa 


Gut - Fakturowa, która między innemi 


dostała tę część garderoby od swej zna- 
jomej Butzowej. 

Sprawa oparła się o sąd. Podczas 
rozprawy Butzowa zeznała, że spódnicę 
przywiozła z Ameryki, gdzie przeby- 
wała przez kilka lat. 

Obie niewiasty zaklinały się na wszy- 
stkie świętości, że są włascicielkami A 
wej nieszczęsnej spódnicy. | 


Mimo, że dzieci w chwili urodzenia 


skonale i są obecnie hartowane. W Cal- 
lander panowały ostatnio mrozy, docho- 
dzące do 30 stopni Celsjusza, Nie zwa- 
żając na mróz dzieci codziennie wyjeż- 
dżały na spacer i odbywały swoją przed 
południową drzemkę na otwartej weran 
dzie szpitala. W tym celu ubierano je w 
specjalnie ciepłe, wełniane ubranka, zaś 
twarzyczki smarowano tłuszczem. 

Dzieci doskonale znosiły niską tem- 
peraturę. Szczęśliwi rodzice pięcioracz 
ków, mimo, że początkowo przeraził się 
niespodziewanego 
większenia rodziny, dzisiaj, właśnie dzię 
ki swoim dzieciom, pozbawieni są trosk 
i kłopotów. „Newspaper Enterprise Asso 
ciation” wypłaca rodzicom stałą pensję 
wzamian za wyłączne prawo fotografo- 
wania dzieci dla wszystkich pism świa- 
ta. Poza tem dzieci, gdy dorosną, będą 
publicznie pokazywane, co również przy 
niesie rodzicom pokaźny dochód. Wycho 
wanie tych dzieci, które w przyszłości 
staną się źródłem bogactwa, nie kosz- 
tuje rodziców ani grosza, gdyż ріепіа- 
dze z ofiarności publicznej, które przez 
długi czas nieprzerwanym strumieniem 
płynęły do Callander, wystarcza w zu- 
pełności na staranne utrzymanie dzieci i 
opiekę nad niemi. 


ана С асаа ZET С ЧЧЫ: баасаа 
gdyż zamierza ona obecnie zaskarżyć Bu 


ę po Sali | oskar 


Czy znaleziono | czas osk 


żonego. Ale wątpliwości te muszą 
być poważne i mądre. Najważniejsze 
abyscie w czasie wydawania werdy»: 
ktu mieli głębokie 'przekonanie, że, po= 
stępujęcie zgodnie ze swem sumienieme. 
Możęcie również domagać się zastoso- 
wania okoliczności łagodzących. Wówe= 
arżony będzie skazany па do- 
żywotnię więzienie. Jeśli odrzucicie о- 


resztą? Ja |koliczności łagodzące, oskarżony będzię 


skazany na śmierć, 

Nar:.da przysięgłych trwała 12 go- 
dzin. Czas dłużył się, W ciągu tych 12 
godzin cała Ameryka żyła jak nieprzy- 
отпа. Nikt o niczem innem nie mówił 
i nie myślał. Do późnego wieczora dzien 
niki wydawały co godzinę dodatki nad- 
zwyczajne. Tytuły głosiły: „Przysięgli 
dzają się!“ х 

Wieczorem gorączka osiągnęła puknt 
kulminacyjny. W Flemington tłumy oto- 
czyły i przypuściły szturm na gmachm 
sądu. Policja była zmuszona użyć broni. 

О godzinie 10,30 wieczorem rozległ 
się dźwięk wielkiego dzwonu. W gali 
nastąpiła martwa cisza. Przysięgli za- 
jęli swoje miejsca. Tylko przez zamknię 
te okna dolatywał ryk tłumów. 

Przewodniczący zwraca się do przy 
sięgłych: 

Panowie przysięgli, czy Hauptmann 


i tak raptownego po- | іеѕі winien czy nie? 


Nie zasługuje na litość!... 


Wstaje przewodniczący ławy przy 
sięgłych, z zawodu maszynista. Mówi 
głośno i dobitnie: 

— Tak, winien i nie zasługuje па 
litość! 

W tym momencie ciszę na sali prze» 
rywa przeraźliwy krzyk: 

— Bruno!! 

Krzyczy żona Hauptmanna. Krzyczy 
SE adwokat Reiully. Słychać jego 
głos: 

— W tej sprawie jest coś szatańskiego! 

Podbiegając do przewodniczącego, 
оЁтойса woła: 

— Wykorzystam wszystkie środki 
sprawiedliwości, ludzkie i nadludzkie, 
przysięgam, że uczynię wszystko możli= 
we, by ocalić Hauptmanna! 

Tylko sam oskarżony i skazary za- 
chował spokój zewnętrzny. Oczy jego 
sa nawpół przymknięte. Próbuje się na- 


W wyniku rozprawy sąd przyznał  tzową o krzywoprzysięstwo. 
amerykańska spódnica zniknęła. Gut- saocno już wyświechtaną kreację: mody | Jeżeli tak dalej pójdzie, to zatarg ten 
Fakturowa zauważyła tę spódnicę u nie amerykańskiej, Fakturowej. Zwycięż- doprowadzi chyba do końca... 
jakiej Ustupskiej, która oświadczyła, żeczyri nie wystarczył зе. .ен ^ш, stwo obu niewiast. 


przywiozło spódnicę. Po kilku latach wet uśmiechnąć. aic uśmiech ten zamie- 
nią się na grymas. Nie wymawia ani 
potom- |jednego słowa. Policja odprowadza go 


do więzienia. 


ОШООО | 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro: 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca па nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle па lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obrnażonej piersi i o- 
znajmił, że tancerka nie Żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka 
żyła jeszcze w chwili. gdy badał ią iegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez Śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, lego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna 
foma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej dica, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Ple- 
niądze, złóżone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
sntowski przed śmiercig wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzziędu 


ną swój wiek, przeto sprawę tę uiął w swejDianą na ustach. 


ręce młody Grzegorz. 


— Nikt inny do mnie nie przycho- 
dzil.. On jeden tylko kocha mnie na- 
prawdę! 

Batożek zerwał się nagle, jak zra- 
niony zwierz. 

— Ach, tak! — zawołał z triumfują- 
cą miną. — Więc nareszcie wylazło 
szydło z worka... Podeirzewałem cię o 
To, że masz kochanka... Jesteś zbyt pięk- 
na, żeby nie mieć kochanków. rozu- 
miesz?!.. Ja was znam!... Udajecie nie- 
winne, а w rzeczywistości w każdej z 
was siedzi szatan!... Wszystkie jesteś- 
cie jednakowo rozpustne!... Milcz!.. Ja 
mówię!... 

Był czerwońy јак burak, oczy wy- 
łaziły mu z orbit, żyły na czole na- 
brzmiały mu jak postronki. i 

— Czy od dawna jest twoim kochan- 
kiem?! — krzyknął. zaciskając pięści. 

— Głupstwa pan plecie!.. Nie mia- 
łam i nie mam żadnych kochanków! 


— Sama mówiłaś przed chwilą, ŻE rąk, póki mi nie powiesz prawdy !... 


оп cię kocha naprawdę... 

— Tak, ale on mnie kocha inaczej... 
Jak ojciec i najserdeczniejszy opiekun... 
On nie skrzywdził mnie nigdy... 

— Jak ojciec... Znam się na tem... 

Schwycił ją nagle za rękę i pocią- 
спа! ku sobie tak gwałtownie. że Нап- 
ха padła na posadzkę u jego stóp. 

— Wiem wszystko! — krzyczał z 
— Wiedziałem wszy- 
stko zanim jeszcze zdradziła się twoja 


Nad тапет policją odnałazła prawdziwą Ju-1 własna szczerość... Gdybyś nawet pró- 


lite Krasnowską. która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała 24 miastem. Julita potwierdzila, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją waśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
{е} majątek. 
zńaniami i twierdzi, że to kłamstwo,  Nastęn- 
nego dnia Julita coinęła zeznania, komproinilu- 
jąch Grzegorza. tłumacząc się przywidzesiajni 
i. nerwową chorrbą. 


(irzegorz jest zdumiony temi ze-j 


howała się bronić. to ci się nie uda... 
Mam na to dowodyl.. Słyszysz!... 

— Pan oszalał!» 

— Ja oszalałem!?... 
Ha-ha-ha!.. Ја oszałałem!... 
uczynić ze. mnie , szałeńca, 


Słyszycie?!... 
Chcesz 
by ukryć 


przewrotność!... Ale mnie tak łatwo nie |" 


$szukasz!.. Czy pamiętasz jeszcze ja- 


W. drodze powrotnej do domu Grzegorz па(- КЇ prezent otrzymałaś ode mnie w dnin 


knął sie na taiemniczego „lekarza”, 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czyhirski. 

W domu Grzegorz zostaje 1181, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„2ађу“, 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
Waña na dancingu kobiefa nazywa się Marta 


Wild. a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie; A ре Г 
przestenców. pod przydomkiem „Goryl“, był е}! Katuszy.. Flanka nie mogła już płakać. porcelanowa 


kachankiem. Robert nie chce wymienić swego; Zdawało się, że do dna wyczerpała źró- niebieskich oczu nadawały jej twarzy 
nazwiska. lęcz ofiaruje (Grzegorzowi swą pomoc! 


w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrołem do mieszkania ciotki Marty 


Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się! 


wychowywała. Grzegorz przyrzeka jej swą ро- 


móc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie: 


tego przyrzeczenia. 

„Policja oddała Hankę. w ręce ciotki 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, 


Marty, Í 


którego naszych zaręczyn? а 
spojrzała пай przerażonemi (ле! — 
тшщ Nachylił się nad nią i potrzą- ‘sem. 


Hanka 


| Rozdaiał 22 
Riepożciący śmiech 


Znowu minął tydzień piekielnych Sstrem, sama siebie nie poznała... Śniada, 


dło łez. 
Pewnego dnia po południu Józia we- 
szła do jej pokoju z nowem  pudłem. 


Hanka nie lubiła takich niespodzianek. bioder, od kolan rozpływała się szeroką 


— Со tam jest znowu? — zapytała 
podejrzliwie. ` 

— Zaraz pani zóbaczy... 

Otworzyła pudło, w którem leżała 
śliezna, blado-różowa suknia balowa... 

— Dla kogo to? — zapytała zdzi- 


Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać | vyjoną. 


jeżo żoną i zamierza otruć - 
/ ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
gorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel 

Oto wysłała Grzegorza o. oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- 
wijąc się brutalnie wobec Fronczaka i oświad- 
czajsc, że Hanki nigdy nie pokocha, 

Nie było więc innej rady: — Hanka została 
żona Batożka... 

Od tej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń. Batożek był człowiekiem bo- 
$atym. mieszkał w luksusowych a artamentach, 
ale dla niei przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego, Była 
więc jego więźniem, 

Pewnego dnia Hanka zauważyła przez okno 
na podwórzu Fronczaka, który szedł do niej, — 
Ale służba go niewpuściła  Przebrała się wów- 
czas miara cierpliwości i Hanka wszczęła awan- 
ture. Błożek kazał ją sprowadzić do siebie, 


— Podejdź do mnie bliżej.. — rzekł przybie- 


rając zwykły, surowy wyraz twarzy, — Słysza- 
łem, że awanturowałaś się przed chwiłą.. О co 
chodzi? .. ‚ы 

— Nie chcę być niczyim więźniem.. Pan 


nie ma prawa trzymać mnie w zamknięciu. — 
Przed chwilą był tu ktoś u mnie.. Dlaczego go 
nie wpuszczono?! 

Wie Ж któż w był? .. 

— Mój stryj 

— Fronczak?.. A dlaczego ci tak bardze 


zależy na jego wizycie? 


się karbolem. —1 


— Dla pani... Pan kazał przynieść... 

— Dla mnie?.. Poco mi to potrzeb- 
пе?.. 
= =— Рап kazał również na dziś wie- 
czór przytować auto... Pewnie państwo 
dokądś wyjadą... — informowała ią Jó- 
zia. 

Informacje te dały Hance nowy ma- 
terjał do smutnych rozmyślań. Cóż to 
za nowy wymysł Batożka?... Czyżby 
chciał 1а gdzieś wywieźć?.... Snucie dal- 
szych domysłów nie miało żadnego sen- 
su. Czekała więc cierpliwie dalszych 
ro ów. 

Po kolacji znowu przybyła Józia, 
twierdząc, że pan kazał się już przebie- 
rać. 

— Auto стека już na dole... — mó- 
wila Józia podnieconym głosem, jak- 
qdyby ona również miała wyjechać. — 
Pan włożył frak... Kazał się pospieszyć. 

Obydwie niewiasty przeszły do 
ubieralni, gdzie Józia przejęła funkcje 
garderobiany. Wszystko było przygo- 
towane, nie: brakowało niczego. 


ży, której łodyga tkwiła w wąziutkim 
wazoniku. 


zentowały się na blodo-różoweji sukni. 


Gdy Hanka stanęła gotowa przed lu- swej 


2 


Fred 2дан aAA 


FIRABIARK 


Sensacyjny romans współczesny 


ШШШ __ 


А\ 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
żony ggg 


i 


i 
` 


| 


łkącikiem ust. Z kieszonki kamizelki wy- 


Batożek pytała dokąd jadą. Domyślała się, że 
pamiętał nawet o żywej. ponsowej ró- Irewnie do iakjegoś lokalu... 


Stulone płatki pięknie pre- lekko. Szofer znowu otworzył drzwicki.; 


setkę 


sając jej ramiona. pytał niesamowitym stopniu jedną nóżką, spojrzała na wiel- 

głosem: Í kie oświetlone litery i omal nie krz 
— Ратіеіаѕ2?!... Nie?!.. Więc ja nęła z wielkiej konsternacii. 

ci przypomnę!... Dostałaś ode mnie bry- Albowiem napis brzmiał: 

lantowy pierścionek... Czy tak?... Odno- — „Albatros 

wiadaj. bo cię na śmierć zatłukę!... |. Gdy stanęła na chodniku, zawahała 

Tak... się. Batożek zrozumiał jej wahanie. - 
— Więc gdzie go masz?1... — WsStydzisz się?... — zapytał —Nie 
— Ciotka Marta mi go zabrała... masz powodu... Chodź... Niechaj wszys 
— Ciotka Marta?!.. Łżesz!.. Wiem cy zobaczą co Batożek uczynił ze zwy- 

prawdę!.. Dałaś twemu  kochankowi, Kłei pomywaczki... | 

Fronczakowi!... Twarz Hanki wykrzywił bolesny gry= 
— Nieprawdal... mas. Zabolało ją nie to, że Batożek tak 

| niedelikatnie wytknął jej jel pochodze- 
O, tego nie wstydziła się 


moc!... 

— Zabiję!.. Zabiję tę rozpustnicę!... 
Powiedz kto jeszcze był twoim kuchan- 
kiem, kto jeszcze pieścił twoje marriu- 


swej pracy. Mimo, iż dawniej nosiła 
łachmany, a teraz piękną balową suk- 
nię, perły i brylanty — chętnie wróciła- 


rowe ciało?!.. Chcę wiedzieć teraz Vy do dawnego zawodu, by być wolnym 
wszystko!.. Muszę wiedzieć!.. Sły- Człowiekiem. Uwaga Batożka sprawiła 
Szysz?!.. Nie wypuszczę cię pierw z 1°] ból z innego powodu: — przypom- 


niała jej dawne życie w tym lokalu, gru- 
Бето, niemiłosiernego kucharza, іёј mi- 
łość do Grzegorza bez wszelkiej wza- 
jemności... А 

Weszli do foyer. Służba, poznawszy 

ja. oniemiała z podziwu. Hanka, zresztą, 
nie zmieniła się w stosunku do nikogo. 
Dla każdego, jak dawniej, miała uśmiech 
przebaczenia na ustach... 
Patrzcie, o, rety! — jęknęła jed- 
na z dziewczyn, usługujących przy gar- 
PoE, — Toż to przecie nasza Пап- 
al... 

Pożnał ją również dyrektor Gajda, 
który otworzył szeroko oczy, gdy Ba- 
tożek z Hanką weszli na salę. 

— No, cóż? — zwrócił się doń Ba- 
tożek. — Nie poznaje pan swej dawnej 
pomywaczki. со?... ZA 

Gajda Бапа! coś, zginając Katk. ` 

Sala. była przepełniona. -. Wszystkie. 
lepsze stoliki były już zarezerwowane. 
Gajda przystawił im stolik nieco zdala 
od parkietu. 

Kelner tak samo stanął osłupiały i 
ростом" Nie wierzył w pierwszej 
chwili. 

Czy to możliwe, abv ta piękna pa- 
ni w wydekoltowanej sukni, odsłaniają- 
cej cudnie toczone ramiona, upstrzona 
brylantami i perłami, była Hanką z ku- 
chni restauracyjnej, pomywaczką, mal- 
tretowaną przez Tomasza?... A jed- 
nak... Nie mylił się... 

Wieść o przybyciu Hanki lotem bły- 
skawicy rozniosła się po całym lokalu, 
wywołując wszędzie ogromne wrażenie, 
a największą sensacją oczywiście w 


Mów!... 

— Nie wiem... Och, puść mnie pan, 
bo się duszę!... 

— А właśnie, że cię uduszę... Pamię= 
taj. że wolę cię widzieć na marach, niż 
w ramionach innego mężczyzny. rozu- 
miesz’... 

— Muszę się!... | 

— Nie szkodzi... Nie dałaś mi jesz- 
cze odpowiedzi na moje pytanie. Wiedz, 
że tylko przyznanie sie do winv i skru- 
cha mogą mnie przehłagać.. W. prze- 
ciwnvm razie zabiię ciębie i jego... 

Twarz Hanki była już sina. Rozlaź- 
nit palce wokół szyi. 

Głowa Fanki opadła ciężko na po- 
sadzkę. Leżała z przymknietemi oczy- 
nieruchoma, dysząc ciężko. Batożek 
zwałił się na fotel. 

Nacisnął dzwonek. Wbiegł służący. 

— Dai mi wody i lekarstwa... Pre- 
krzyknął zmienionym gło- 


cera i migdały wielkich, 


nieprzeciętny urok. Suknia. choć niero- 
biona na jej miarę, leżała jak шапа... 
Uwydatniając lekko zaokrągloną linię 


falą ku dołowi. Кн Á Ta Ad śię 
Józia nie mogła od niej - oderwać | КСВПі. „ Kucharzowi aż patelnia WYBOR 
wzroku, misiała jednak skłonić się 1104.2 ręki, a tluszcz, przygotowany do 


wysmażania befsztyków, rozlał sig ро 
posadzce. Gdyby Hanka była w kuch- 
ni, dostałoby się jej za to porządnie. ale 
że jej nie było, więc kucharz całą wście- 
kłość wyładował na głowę biednego po- 
mocnika. 

— То ty tak, pętaku, uważasz?!... 
Jak widzisz, że mi patelnia z rąk wyna- 
da, to stoisz z rozdziawioną gębą jak 
koń na jarmarku?!.. Czekaj, zganiajdo, 
ia ci twoje ręce odpowiednio wyszkolę! 
Będziesz mi drygał jak pajacyk па 
sznurku!.. Tak ci kości naoliwię. że 
mnie popamiętasz, kapuściana рус! 

Pomocnik patrzał na sweso szefa Z 
przerażoną miną i nie śmiał nie odpo- 
wiedzieć. 

Zrozumiał teraz jak niew!aściwie po- 
stępował, śmiejąc się z Hanki i podiu- 
dzając kucharza do coraz wissszej pa- 
511. Na własnej skórze odzzuł teraz јак 
te smakuje... 

Tymczasem cała niemal służba wy- 
biegła na korytarz, by choć zdaleka 
przyjrzeć się „Hance w brelantach'*... 
Moja pani, n'ech-no рал! powie... 
— szeptała jedna baba da drugiej. -— 
Jedną porwaną Кїє‹ Ке miała dzicwucha, 
a teraz i automobil,- i takie alicanckie 
futro, i wszystko na Jedwabiach!... 


wyjść, gdyż w tej chwili na progu sta- 
nął Batożek. ; 

Ujrzawszy Hankę w balowym stro- 
ju, stanął jak wryty, olśniony jej frapu- 
jącą urodą. 

Przymrużył oczy i uśmiechnął się 
ciągnął mały kluczyk i otworzył ka- 
‚ z której wyjął bransoletkę, wysa- 
dzaną brylantami oraz sznur pereł. 
To... dla ciebie — rzekł. wręcza- 
jąc jej klejnoty. 

Wzięła bez słowa podzięki. Matowe 
perły stanowiły piękne obramowanie 
іеі alabastrowej szyi, a brylanty zami- 
gotały na ręku tęczowemi blaskami... 

— Pozwól... — rzekł Batożek. biorąc 
ja pod ramię. — Auto czeka... 

W korytarzu Józia narzuciła jej na 
plecy gronostajowy płaszcz i tak ubra- 
na Hanka zeszła na dół. 

Szofer stał już przy drzwiczkach. 
Ujrzawszy ją zdaleka, skłonił się nisko 
i otworzył szybko drzwiczki. Spoczęła 
na miękkiej ławeczce, obok niej usiadł 
Batożek. 

Jechali w milczeniu. oświetlani co 
chwilę blaskiem neonowych reklam. Nie 


Wreszcie maszyna zatrzymała się 


АЉ ФФ A A W Z A oe Z 


(Dalszy ciąg jutro) 


pierwszy i podał 
Hanka stanęła na 


Batożek wysiadł 
żonie ramię. 
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Nasz bezkonkurencyjny podwójny program! 
П, 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i dni następnzcć 


Wielki — Bey życiowy p. t Bomba śmiechu 


Początek seansów о godz. 1il-ej. 


| W roli głównej: INA BENITA 
Nastepny. program Zbigniew STANIEWICZ, Stanisław SIELAŃSKI. 
I. WIOSENNA PARADA z FRANCISZKĄ GAAL, А Przepiękna treść, Niezrównana gra. Niebywała 


П. MIŁOŚĆ .BEZ SŁÓW. pod 
niezapomniana z filmu „Papryka* w szam- 


Kino | Ё re Ea, а A c e Z i Е. A Fi w pańskiej komedji prod. austrjackiej p. t. 


RAKIETA! „Jej szampańska noc“ 


| Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
| m) (ihre toliste Nacht) HE Max Hansen, Tibor von Halmay. 
Dziś i dni nasiępnych! Mówiony i śpiewany po niemiecku 


SETY PORAZ OSTATNI! Wspaniałego filmu prod. polskiej 


„? ABAWKA” 


Następny program: «САН SZALENIEC" 


Nadprograms 


Kocha. ШЇ Szanuje. 


W roli głównej: 
Halama, Bodo, Pogorzela, Walter, Znicz, Tom, 
Lawiński. 


Śmiech. 


| А +20 Д Wa 
" DZIŚ na I-szy i II-gi seans 
CENY MIEJSC ZNIŻONE: 50 i 54 GR. 


Tempo. Humor. 


W rol. gł. 

Alma Kar, Zula Pogorzel- 

ska, Eugeniusz Bodo, 

Konrad Tom, Jerzy Marr, 
Sielański. 


Nadprogram: Dodatek Paramountu. 
Ceny miejsc: III m. 54 кг, Il m. 85 grl m, : 
1.09, balkon 75 gr. 


Kino-teatr 


„MIRAŻ” 


11 Listopada 16 (fanstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


гин dni! 


Kino-teatr С LARA BOW ¿*ino-teatr 
Od dawna niewidziana rudowłosa sy КАШ 
| w najnowszym arcydziele т RET 
| Е | filmowem р. 
| 
 Рг>=е]ата 2 Główna 1 


100 procent erotyki, pikanterji, zmysłowości. do ti ТП dodatek Paramountu I РАТА 
ва“ 


26 о Ж 12-ej ` Następny program: „MALI Pocz. о g. 1-еј 


| „ Dr. MED. WEJ 66 
- (łofania ра W. ŁAGUNOWSKI sympatyczny guezes „OU Kel 
| ) (Id INU! q SPEC. CHORÓB _ WENERYCZNYCH LOKAL kawiarnia BY SRUTOWICZA 11 
| я SEKSUALNYCH 1 SKÓRNYCH. нча PE WOORPABUOZANENNZBYRENDEZAKWEBNACENONAREWOWKNIE 


| Chor. dzieci. 
| Bednarska 26 


(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) 


tylko pierwszorzędne siły POSZUKI- 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 


WANE do Fabryki Bielizny Trykoto- 


Matki! 


| _(доту Zupu), tel. 151-48. и О өй. 8.40 do 10,30 тр od Zapisujołe Уе} э өз” sig? Glenkiewicza” T8, ү! 
„Prz ҮП i od 5—7 ро poł. 1-еј do 2:30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz swe REDY Re 
| yjmuje рор” lW miedz, i święta od 10 г. do 1 pp. oki ta MIEJSCE do spania dla panów za 15..,.. 


złotych miesięcznie z wszelkiemi wy- 


pp RAR godami, Zachodnia 39, m. 4. 
Lecznica [ШЇ ARE AD ШЇ Mieka“ BEZ ODSTĘPNEGO pokój 2 kuchnią, 
і GABINET nica 010] NERVOSIN” BAZA P słoneczne, Aleja I Maja 91, do wyna- 


R.M.$.W. 911599 jęcia, natychmiast. 
| Giówma 9, tel. 142-42 ZNAK FAGR. moga wy аз NA РОВУ PIĄ KRALA ө 4 Сб ЖЕЙ 
`. Przyjmują lekarze wę wszystkich zKOGUTKIEM WAŻNE dla Panów. Szyję najelegant- 
= specjalnościach. — Analizy lekarskie. РОР DOKTÓR sze garnitury po 40 zł, Dyplomowany 
| zastrzyki. Roentgen. lampa kwarcowa KOJĄCYM BÓLE Zakład Krawiecki męski 5, Postawel- 


| Słacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE, 


Dr. Feldman 


| 
AKUSZER GINEKOLOG 
| 


ski, Cegielniana 23 fr. I p. 30 
MASZYNĘ b. dobrze szyjącą sprzedani 
za zł, 75.— krawiecką zł. 90,— Bałucki 
Rypèk D M lu со о ш скай 
PRACOWNIA sukien szyje po wyłąt- 
kowo niskich cenach eleganckie suknie 
oraz komplety, robota pierwszorzódna 
Gdańska 76 m. 43. 


ZASTOSOWANIE | 


jerzy SUDYATREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
Akusze: - Ginekolog 


skórnych, moczopłciowych, 
przeprowadził 


owada! Sródmiejską 46 Zawadzka 6 * 10° 


telef, 234-12 
tel. 138-44 8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
przyjmuje od 4—8 


W niedzielę I święta od 8—1 pp. 
A POTRZEBNA młoda wykwalifikowana, 
DOKTÓR miłej powierzchowności, sprzedawczyni 


chrześcijanka do sklepu obuwia. Ofer- 
€ Е ty рой „Uczciwość“, 


ац CHORÓB SKÓR- |NIEBYWAŁA OKAZJA: Sprzedaję 
ERYCZNYCH I SEK-| drzewo rżnięte i rąbane za 5 pudów 
пусте zł. 1.50, Łódź, Pomorska 27. 


Poładniowa 28. Tel. 201-93 |10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
przyjmuje od 8—11 rano 10@5—8 | na wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 
wiecz. w niedzielę i święta 0@ 9—1. | manufaktura, firanki Chari, Piotrkow: 
RAT зт чет rozy | ARGE, *POAWOÓFŁE 
DOKTÓR 


H.SZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 


tel. ag; 
Od 9—1, od 5—9 p 
w niedziele 1 święła od 10—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


MIGRENA, NEW PALGJA 
BÓLE: ZĘBÓW 
GRYPA TPRZEZICBIENIO 
EE 


Mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(NAWROT 41) Telefon 155-77 


lernita „WIDZEW“, 


Lekarzy specjalistów i Gabinet den- 


| tystyczny нє Н 7, 
Š tel, 234-44 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza, Czynna od 8 r. 
do 8 w, w niedzielę od 9—l-ej. 


PORADA 3 ZŁOTE. 


DOKTÓR 


KLINGER 


Najszczęśliwszą liczbę w loterii wy SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


da możesz! Cd każdy sen i słowo wenerycznych i skórnych. 
z całe abecadło za numerami ujAmedrzeja 2 tel. 132-28 
siebie posiada. Obiaśnienia podług ka-| przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


balistycznych obliczeń. 

Jest wprawdzie nieomylna rzeczy- 

wistość, że nieraz człowiek та зеп, 

który czyni na niego głębokie wra- 

żenie. Takim więc snóm nie można od- ry Т М а 

nie na koszty dołączyć markę poczto- ko Ly i WENERYCZNE 

wą za 25 groszy. (kobiety i dzieci) = 
Adres: Warszawa, Skrzynka pocz-|$jegekłiewicza 56 Fo 

WEN NE _ |orzyjmuje od 11—1 | od 3—4 po od 3—4 po ро. 


mówić zaufania. 
Tabelę wysyła się bezpłatnie. Jedy- 
KORZYSTAJCIE Z OKA- 
ZJI! Przyjechała na czas 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE ZN.FABR. 
SPRZEDAJĄ APTEKI 
ozn z w 


m 
х 


TABELA SZCZĘŚCIA. 


MAGLE masywie, udoskonalone sprze 
daje fabryka „Junior“, Łódź, Sędziow= 
ska 16, (Obok Zgierskiej 122). 


TAŃCÓW nowoczesnych udziela pry- 
watnie w grupach i pojedyńczo папу 
nauczyciel Henrykowski. Gdańska 9, 
tel, 166-93. Karioka — w ciągu 2 lekcji 


Dr. теа. 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


TAŃCÓW nainowszych, salonowych i 
К Аби wyucza bez względu па 
| zdolności Ignacy Wilczek, Piotrkowska 


krótki FRANCUSKA CHI- 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 
tac das | WOMATKA ТОКО: Wiktor Miller еы о ы 
кесет д 19:1 16250, MISTKA, za 1 złoty przyj- AGENCI mogą się zgłosić bez kaucii, 


lecz z dowodami osobistemi i fotogra- 
fiami, celem otrzymania legitymacji An- 
drzeja 58, m. 8, front II piętro w po- 
niedziałek w godzinach 10—1 ‘po рої. 


muje codziennie od 3 po 

poł. do 8.30 wiecz, Ba- + 

iąc we Lwowie 5 miesię- 

cy tzyskała kilkaset pi- za 1 złoty 
semnych podziękowań i również bawiąc 


2 
ба py AR Ah brd od 10—1 i od 6—8 po poł. 


ul. Sienkiewicza 40 Piotrkowska 51 


tel. 146-11 


— 


 LEWITTER 


RKUSZER-GINEKOLOG [те Wiedniu 8 miesieoy uzyskała 1500] przyjmuje od 4 1 pół do 7-ej telef. 121-23 LAKIERNIK 
pisemnych podziękowań. J. LISINIORE т. Еи тасада: парий 
= przyjmuje Sienkiewicza 6/(przyjmuje w Łodzi, ш. Zachodnia 39, erowania 
4 od 6—8 wiecz, front w bramie, weiście z lewej strony DR. MED. Dr Jan Polak samochody 
ү iulica Rzgowska 157 mieszk. 4), M TAUBENHAUS є bowczy î 2. m. 
| (Chojny) od 4—0 po poł.  |NAJELEGANTSZE suknie ślubne | ba-|4 Sa CHOROBY WEWNĘTRZNE BEER. Ш.К... 
( Telef. 137-25 чыз w кн Аны pna CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA i PIERI c zy vst o & é” 
ni Józefowiczowej, Brzezińs aj • Gabinet Elektro i światłoleczniczy, х 
JĘZYKA polskiego, korespondencji i rajl piętro. 33 
chunkowości szybko i gruntownie wy  **— Zgierska 11, ul. NAWROT Nr. 7 


ucza rutynowany nauczyciel. 


Star-ITRWAŁA ondulacja 10 zł. 


aparatem 


szych specjalną skróconą metodą, Wól-|parowym najnowszego systemu, Tar- 


czańska 29, m. 1, front, parter. 


2lgowa 38. 


| 


{е!. 246-09, 
Przyim. od 4—8 w. 
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———— 


Tel. 164-21. 
gedz. przyjęć 5—7.30. 


przyjmuje уона; drutowaąnie, 
froterowanie 2142 s.rzatanie biur po: 
'vi Czyszczenie szyb 

Piotrkowska 44, telelon 167.45 


Lwów na przełomie dwóch sezonów 


Hokeiści i narciarze już skończyli, piłkarze jeszcze nie rozpoczęli 


Lwów, w lutym 1935. 
Nagła odwilż z falą ciepłego powie- 
trza i promieniami 


dący u nas sezon zimowy, Właściwie se 
zon ten na dobre się dopiero rozpoczął, 
dopiero niedawno odbyło się otwarcie 
wielkiej skoczni brzuchowickiej, połą- 
czone z zawodami okręgówemi o mistrzo 


stwo Lwowa z udziałem czołowej klasy|nerem Pogoni został znakomity piłkarz 


naszych Zakopiańczyków, niedawno też 
wrócili z wyprawy zagranicznej iwow- 
scy reprezentanci hokejowi .olimpijczy- 
cy” jak ich we Lwowie obwołano, i roz- 
poczęły się interesujące mecze hokejo- 
we z ich udziałem, które w szczególno- 


ści z tego powodu cieszyły się znacznem 


zainteresowaniem publiczności, chcącej 
zaobserwować postępy, poczynione 
przez tych „wybrańców“. 
zaznaczyć, że mistrzostwa hokejowe to- 
czyły się początkowo bez tych śraczy, 
desygnowanych do reprezentacji Polski, 
to też oblicze lwowskiej tabeli hokejo- 
wej nie w zupełności odpowiada faktycz 
nemu układowi sił, 

Narazie na czele kroczy Lechja, jed- 
. nak Czarni mając do rozegrania jeszcze 
dwa mecze, mogą lepszym stosunkiem 
bramek wyprzedzić Lechię i zdobyć te- 
foroczne mistrzostwo Lwowa. Winę w 
niepotrzebnem przeciąśnięciu mi- 
strzostw położyć należy na karb benja- 
minka Lwowskiej A-klasy — tarnopol- 
skie „Kresy“, które dostawszy się do eli 
ty hokejowej szybko i tanim kosztem 
chciały powiększyć swój doorbek punk- 
łowy. Mianowicie, zyskawszy na sku- 
tek nieprzyjazdu Czarnych do Tarno- 
pola dwa punkty walkowerem, nie chcia 
ły Kresy rozegrać: nastepnie powtórnie 
nakązanego przez ОГНІ, meczu z Czar 
nymi, “Sprawa powędrowała do 
szawy i w efekcie PZHL 
słuszną uchwałę LOZHL-u. 
Kresy swoim oporem niczego 
ły, — przeciwnie wobec bra 
ciły możność 
ciwnikiem, od 
wątnliwie dużo nauczyć, i spowodowały 
nieukończenie mistrzostw, których finał 
podobnie jak i finał mistrzostw hokeio- 
wych Polski odbędzie się... na Boże Na- 
rodzenie. 

Kiedy już mowa o hokeju, to wspom- 


меб trzeba też o niedoszłym do skutku: 


wystepie znakomitej drużyny hok 
czeskiej „Troppauer Eislauf Verein' 

Oppawv, która rozegrać miała dwa me- 
сте z Czarnymi. Zapowiedź tego spot- 
kania wywołała zrozumiałe zaintereso- 
wania, bo nadarzała się sposobność re- 
wańnżu za porażkę polskiej reprezentacji 
w Onpawie. Niestety PZHL w ostatniej 
chwili zakazał tego spotkania i nakazał 
Czarnym zerwanie pertraktacyj, 


wuiąc swoje zarządzenie niegościnnem WSzystkiem niezwykłe 


przyjęciem drużyny polskiej w Oppawie 
I stronniczem sedziowaniem, które spo- 


iście wiosennego | wniosku, że do podniesienia poziomu ko 
słońca brutalnie przerwała w pełni bę- niecznym jest zagraniczny trener, wspo 


Trzeba tu|zawodnik świata w jeździe szybkiej na 


War-|dę Honorową wchodzą* między” innymi 
zatwierdził | przedstawiciele 
Tak więcj Wychowania Fizycznego, 
nie zyska- | |nstytutu WF, Związku Polskich Zwią- 
bec braku lodu stralków Sportowych, Polskiego Komitetu O- 
spotkania się z silnym prze Himpijskiego. Rady Naukówej WF, Zw. 
którego mogłyby się nie- | Dziennikarzy Sportowych i Minister 
(STW 


elowej | wreszcie łyżwiarka Nehringowa. 


| 


zw. extraklasie polskiej jest Pogoń i kie węgierski b. wielokrotny internacjonał i 
rownictwo Pogoni doszło do słusznego gracz M. Т. К. Molnar, który przyjeżdża 
"do Lwowa już definitywnie dnia 1 marca 
‚Ь. r. i rozpocznie niezwłocznie treningi 
minając czasy kiedy to Pogoń pod о- :2 piłkarzami Pogoni — o ile nasza ko- 
kiem trenera przez cztery lata zrzędu chana aura nie będzie w dalszym ciągu 


rski. 


t 


dzierżyła niepodzielnie mistrzostwo Pol 
Po dłuższych pertraktacjach spra- | 
wa została pomyślnie załatwiona. Tre-, 


płatać rozmaitych figlów. 
Nie wątpimy, że skutek tego treningu 
nie da na siebie długo czekać! 
Mgr. L. Schenker. 


Thunberg zawodowcem 


Najznakomitszy i najpopularniejszy 


lodzie, Claas Thunberg, podpisał kon- 
trakt z Japonią, w myśl którego pełnić! 
i bẹdzie obowiązki trenera na przeciąg! 
czterech lat w Japonii. 

Thunberg przybędzie do Japonii już: 
w dniu 15 kwietnia br. Podpisując Кол- | 
trakt trenerski, Thunberg staje się auto- 


Cztery 


Podpisal Reopmóraicć w ciaawsufcierze 
zauwwapsłoweśeo remera 


matycznie zawodowcem. 

Karjera zawodnicza Thunberga przed 
stawia się imponujaco: zdobył on ty= 
tuł mistrza Europy w latach 1923, 1928 
1931 i 1932 roku. Tytuł mistrza świa- 
ta zdobył w latach: 1923, 1925. 1925, 
1929 i 1931. W swoiem posiadaniu miał 
оп 5 rekordów światowych. 


kandydatki 


do Wielkiej iomowrowvef Naogrodag 


Grip É 


, Warszawa, 23 lutego. 

W nadchodzącym tygodniu zbierze 
się w Warszawie kapituła Wielkiej Ho- 
norowej Nagrody Sportowej nadawa- 
nej corocznie za najlepszy wynik spor- 
towy uzyskany w poprzednim roku ka- 
lendarzow ym. a 


W skład komisfit nadającej =Nagto- 


Państwowego Urzędu 
Centralnego 


a Oświaty. E ó 
W przepisanym ręgulaminem termi- 
inje wpłynęły do komisji cztery kandy- 
jdatury i to wszystkie kobiece. Kandy- 
datkami do nagrody za rok 1934 są lek- 
koatletki Walasiewiczówna і Wajsówna 
łuczniczka Kurkowska - Spychaijłowa i 


Z czwórki tej już dzisiaj na czoło 
najwyraźniej wvbijają się obie lekkoat- 
letki pomiędzy któremi najprawdopodob 
niej rozegra się ostateczna „walka“ o 
pierwszeństwo i prawo do napwiększego 
odznaczenia sportowego w Polsce. 


‚ Więcej szans ma nasza rodaczka z 


z 2 ———. 


moty:|Za oceanu za którą przemawia przede- 


znaczenie pro- 
jej sukcesów i jej wielka. 


pagandowe 
jako zawodniczki. 


wartość moralna 


wodowa!» porażke reprezentacyjnej (ги | Walasiewiczówna obok wielu bardzo po 


ZW polskiej w Oppawie w stosunku 


Oberna odwilż zdaje się na dłuższy 
czas położyła koniec imprezom zimo- 
wym a coraz silniej działające słońce 
orzycomina o zbliżającym się sezonie 
Je'mim а w szczeńólności — konkretnie 
mó"iac — sezonie piłkarskim, 

О wyjściu na boiska, treningu na po- 
wietrza lub o jakichś meczach jeszcze 
dln*» nie będzie można nawet marzyć. 
Pod tem względem jest Lwów przez na- 
ture i klimat upośledzony i cierpliwie 
maisi się nrzypatrywać, jak w innych 
dzin'niench Polski piłkarze zaprawiają 
sie do cieżkich bojów, podczas gdy nasi 
conajwyeżi przy pomocy gimnastyki pod- 
trzewwwać mogą swoją kondycję. 

Mie próżnują natomiast dowództwa i 
sztaby poszczególnych klubów. Odby- 
waią się wybory kierowników sekcyj 
pilkarskich, kompletuje się składy, radzi 


s' nad podniesieniem poziomu naszego | towicki z racji wierzytelności. 
_ |wych mu od obecnych właścicieli, 


piłkorstwa. 


ważnych sukcesów odniesionych w cią” 
ки całego roku a ukoronowanych trium- 
falnem tournee po Japonii ma też jed- 
nak niestety dwie przykre porażki na 
swem koncie doznane w czasie igrzysk 
kobiecych w Londynie. і 

Jej najgroźniejsza rywalka ło- 
dzianka Wajsówna nie doznała w roku 
ubiegłym w czasie swych startów za- 
Беа р деарест mA а. С LATWY, а 


Walka о sztuczny tor 
łyżwiarski w Katowicach 


Na Śląsk przybył niejaki p. Climu- | 
ra, polak z Ameryki, który czyni stara- 
nia o nabycie sztucznego lodowego toru 
katowickiego. 

W dniach najbliższych nastąpić та 
zebranie likwidacyjne obecnej spółki, , 
dysponującej wspomnianym torem. Do | 
przejęcia toru pretentuje magistrat ы 
należ” 


Jedyną przedstawicielką Lwowa w Ё". 


we 

granicznych ani jednej porażki i wyni- 
kami swemi w Londynie i Brukseli przy 
czyniła się też znakomicie do podniesie- 
nia autorytetu sportu polskiego poza 
granicami Polski, Co do kandydatury 
Waisówny są też jednak i bardzo po- 
ważne zastrzeżenia i to bynajmniej nie- 
pozbawione słuszności. Świetna ta dy- 
skobołka «miała w roku ubiegłym пі" 
czem tHieuzasadnione kaprysy i ta w 
momentach najważniejszych. Odmawia- 
ła ona kilkakrotnie startów w barwach 
reprezentacji Polski, wtedy gdy jej wy- 
niki zadecydować mogły o przebiegu 
Spotkania. Targi przed meczami z niem 
kami i japonkami to ciemna karta w ka- 
rierze tej świetnej zawodniczki. 

-Dwie pozostałe kandydatki Nehrin- 
gowa i Kurkowska uzyskały bezwzględ- 
nie świetne wyniki, ale padły one w dy- 
scyplinach mało przez kobiety uprawia- 
Дус i dlatego też nie mają zbyt wiel- 

iero znaczenia- propagandowego. 

Wielką nagrodę: honorową przyzna- 
no dotychczas: Konopackiej, Petkiewi- 
czowi, dwójce mistrzów wioślarskich: 
Mikołajczyk i Budzyński, Kusocińskie- 
mu i wreszcie W alasiewiczównie. 


Kiełbasa przechodzi 
na zawodowstwo 


Warszawa, 23 lutego. 
Wielką niespodziankę w sferach Ко- 
skich Warszawy wywołała wiado- 
mość o planach znanego kolarza Kieł- 


lar 


basy, który zamierza w naibliższym 
czasie przejść па zawodostwo i prze- 
nieść się do Francji. 


Porażka bokserów 
ezęstochowskich w Warszawie 


Warszawa, 23 lutego. 

W sobotę rozegrany został mecz 
bokserski między częstochowskaą Maka- 
bi a CWS5-em zakończony zwycięstwem 
klubu stołecznego w stosunku 10:4. 

Punkty dla Makabi zdobyli: Chwat 
w wadze koguciej, który zremisował z 
Szybowskim, Binder w wadze lęskiej, 
remisując z Ciechomskim oraz Chliw- 
пег w wadze półśredniej, bijąc na punk- 
ty Kozakiewicza. 

„Najciekawsze spotkanie rozegrane 
zostało w wadze średniej między Kar- 
pińskim a Snainem, przyczem pięściarz 
częstochowski nie o wiele ustępował re- 
prezentantowi Polski. 


Kalbarczyk w 0510 
bije rekord Polski na 500 m. 


W sobotę odbyły się w Oslo między- ~ 
narodowe zawody łyżwiarskie z udzia- 
łem bawiącego w Norwegii mistrza Pol- 
ski Kalbarczyka. 

Na 500 metrów zwycięstwo. odniósł 
norweg Haraldsen w czasie 43,5 sek. 
Kalbarczyk zajął 18-te miejsce, uzysku- 
jąc mimo to rekordowy czas 47,8 sek, 


Hebda pokonał Caskę 
i przegrał w półfinale 
z Crammem 
Beaulieu Sur Mer, 23 lutego. 
W ćwierćfinale międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Beaulieu Hebda 
odniósł duży sukces, bijąc zwycięzcę 
Boussusa, młodego Czecha Caskę 6:4, 
6:1. 
Dzięki temu zwycięstwu Hebda za- 
kwalifikował się do, półfinału. 


Е) 

W sobotę odbyły się w Beaulieu pół- 
finały międzynarodowego turnieju teni- 
sowego. 

W pierwszym półłinale Hebda prze- 
grał niespodziewanie łatwo z drugą ra- 
kietą świata niemcem v. Crammem 
1:6, 1:6. 

W drugim półfinale Palmieri (Wło- 
chy) pokonał Austina (Anglja) 6:4, 3:6, 
6:4, 6:3. Г 
Do finału zatem doszli Cramm i Pal- 
mieri. 


- Generalne zwycięstwo szwedów 


pierwszego dnia międzynarodowych mistrzostw narciarskich 
Polski. —Wypadek Br. Czecha.—Górski prowadzi w kombinacji 


Zakopane, 23 lutego. 
W ѕобсіе rozpoczęły się w Zakopa- 
nem 16-te międzynarodowe narciarskie 
mistrzostwa Polski. Pierwszego dnia 
rozegrano bieg na 18 Кіт i do kombina 
cji. Do tego biegu zgłoszono 147 zawod 


jników. Na starcie stanęło 97. Bieg u- 


kończyło 79. Warunki atmosferyczne 
spowodu wiatru halnego bardzo cięż- 
kie. Start i meta na Lipkach. Trasa bie 
gła przez Księży Las, Bundówki, pod 
Sanatorjum wojskowe na Kir a stąd w 
kierunku Gubałówki pod jej szczytem 
ku Blachówce, skąd zjazd przez Ubocz 
do mety. 

Generalne zwycięstwo odnieśli szwe 
dzi zajmując pierwszych 5 miejsc. 

Na ostatnim odcinku trasy. ofiarą 
wypadku padł Bronisław Czech, który 
najechał na wystający z. pod śniegu 
pień 1 upadł raniąc się dotkliwie do te- 
go stopnia, że stracił па pewien czas 
przytomność, Mimo wypadku, Broni- 
sław Czech ukończył bieg, ale jest wąt 
pliwe, czy będzie mógł brać udział w 
niedzielnym konkursie skoków. a tem- 


mem bronić tytułu mistrza. i 

Ogólne wynfki biegu na 18 klm.: 1) 
Matsabe (Szwecja) w czasie 1:15:15 
šek., 2) Vilkund (Szw.) 1:15:33. 3) Mo- 
ritz (Szw.) 1:19:26, 4) Larson (Szw.)— 
1:19:37, 5) Englund (Szw.) 1:26:23. 

Pierwszy z polaków Górski Michał 
(Wisła—Zakopane) zajął 6-te miejsce w 
czasie 1:27:53, Karpiel (Strzelec — 
Zakopane) zajął 7-e miejsce, 8) Marn- 
sarz Stanisław (SNPTT) 1:28:58. 9) Be 
rych (SNPTT) 1:29:23, 10) Motyka (So 
kół=Zakopane) 1:30:20, 11) Teisseyere 
(KTN)—Lwów), 12) Wawrytko (Sokół) 
13) Czech Bronisław  (SNPTT) — 
1:31:24. 

Z ważniejszych zawodników Czech 
Władysław zajął 17-te miejsce. Łusz- 
стек [Izydor 21-52е, Mrowca 28-те, 
29-te jedyny ze szwedów, bioracych u- 
dział w kombinacji Carlzuist, 36-te Or- 
lewicz, 37-те Skupień. 

Po biegu na 18 klm. w kombinacii 
prowadzi Górski Michał z notą 240, 
drugi Marusarz Stanisław z notą 234, 
trzeci Teisseyere z notą 226.5, 


|sa 


Str. 8 
Codzienna nowelka „Expressu“ 


Właściciel wytwornego hotelu w 
znanej miejscowości kuracyjnej z wście- 


kłością spojrzał na młodego mężczyznę, 


który wszedł do jego gabinetu. 

— Czego pan chce? — wycedził 
przez zęby. 

— To jest niesłychany skandal! — 
zawołał gość — Numerowy zakomuni- 
kował mi, że pan nie pozwolił mnie wpu- 
ścić do pokoju. Gdy go spytałem, co się 
dzieje z mojemi rzeczami, powiedział 
mi, że znajdują się w portierni. Co to 
wszystko та znaczyć? 

— Pańska bezczelność przekracza 


wszelkie granice — zasyczał hotelarz — | 


Mieszka pan w moim hotelu od sześciu 
tygodni i przez cały czas nie otrzyma- 
łem ani grosza. Gdy domagam się pie- 
niędzy, uśmiecha się pan ironicznie i 
odpowiada mi pan, że w dzisiejszych 
czasach nawet najwięksi finansiści za- 
wodzą swych wierzycieli. Straciłem 
wreszcie cierpliwość. Proszę zabrać 
swoje: walizki i natychmiast opuścić ho- 
tel. Komunikuję pañu. jednocześnie, że 
nie rezygnuję z należności 1 wnoszę 
skargę do sądu. 

Młody mężczyzna rozsiadł się w wy- 
godnym fotelu i zapalił papierosa. 

— To wszystko jest bardzo niemądre 
— uśmiechnął się — Nie -sądziłem, że 
pan się chwyci takich środków. , 

— A co miałem robić — wrzasnął 
właściciel hotelu — Proszę natychmiast 
opuścić gabinet! Pańska bezczelność wy 
prowadza mnie z równowagi! 

— Dobrze, pójdę stąd. Ale czy рап 
zastanowił się nad tem, że nie mam już 
nic do stracenia i gdy obecnie stracę 
dach nad głową i wikt, nie pozostanie 
mi nic innego prócz samobójstwa. Pój- 
dę na górę i przed drzwiami mego po- 
koju wpakuję sobie kulę w głowę. Czy 
pan zdaje sobie sprawę z tego, jakie to 
zrobi wrażenie na wszystkich pańskich 
gościach? 

Właściciel hotelu spoglądał nawpół 
przytomnym wzrokiem. Ten bezczelny 
młodzieniec mógł go istotnie doprowa- 
dzić do ruiny. 

Przed pięciu laty, gdy w hotelu po- 
‚ zbawiła się życia jakaś. młoda dziew- 

czyna, przez cały sezon nikt nie chciał 
u niego odnajmować pokoju. 

Zawistni konkurenci opowiadali fan- 
tastyczne historie, że jeśo hotel zyskał 
sobie miano „hotelu samobójców", to 
też goście, przyjeżdżający wyłącznie 
dla rozrywki, skrzętnie omijali jego 
przedsiębiorstwo. Gdy obecnie, w pełni 
sezonu, powtórzy się ta sama. historia, 
może znów ponieść ogromne straty. 

Dlatego też zmienił nagle ton i 
wiedział do młodego mężczyzny: 

— Nie jestem złym. człowiekiem. 
Przyrzekam panu. że nie wniose skargi 
sadowej. Ale wzamian za to opuści pan 
natychmiast mój hotel. 

— Chętnie go opuszczę. uśmiechnął 
się znów ość. Przyznam sie папи szcze 
rze, że mi sie ta miejscowość iuż .zdą- 
żyła znudzić. Niestety jednak nie mozę 
wyiechać.( 

— Dlaczego? — spytał go hotelarz z 
niepokoiem. | 

: — Platero. że nie mam ani grosza. 

— To już mnie nie obchodzi. Powta- 
tzam jeszcze raz. Musi pan natychmiast 
opuścić mój hotel. 

— Owszem wyjade. jeśli otrzymam 
od pana przynajmniej 100 dolarów. 

— Czy pan oszalał? — krzyknał ho- 
telarz. który znów stracił panowanie 


po- 


nad sobą — Pan jest winien tyle pienię- |- 


dzy i ieszcze ośmiela się pan-.prosić о 
100 dolarów! х 

— Jeśli nie otrzymam tej sumy, ро- 
zostane w pańskim miłym hotelu, — od- 
powiedział spokojnie młodv meżczyzna. 

— Pan tu nie pozostanie! Każę pana 
przemocą usunąć! | 
' — Nim przyjdą portierzy. palnę sobie 
w ślowę — uśmiechnał się znów nie- 
zwykły gość. wycłągałąc jednocześnie 
z kieszeni rewolwer. Spólrz pan, to jest 
znakomita broń. Wystarczy jedna sē- 
kunda. by skończyć z tym Światem. 

Właściciel hotelu wreszcie zrozumiał 
że tak łatwo nie pozbędzie się tego go- 
ścia. 4 | 

— Dostanie pan 20 dolarów — wy- 


Кени. — Nie dam wiecei ani erosza.'na pięćdziesiąt. 
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|dą się wszyscy oglądali na maskaradzie. | maskaradzie jest jakaś wyżerka?.. Во 
wyglądam j 


z 


Pat: — Ta osóbka bardzo mi się po- 
doba... Ja ją znam, nazywa się Kazia i 
mieszka na Miljonowej ulicy... Wystroi- 


Pat: — Dlaczego pan nie uważa?..| Przechodzień: — Chude to ale twar- 
Przecie w ten sposób można sobie łby |de jak deska... Ledwo mi głowy nie roz- 
porozbijać!... płatałl... I to akurat dzisiaj, kiedy wy- 


ła się jak królowa... a Р Przechodzień: — Pan jest taki chudy, |bieram się na maskaradę! 
Patachon: — Daj spokój, nie dla nas|że trzeba na pana dwa razy spojrzeć, że- Patachon: — Paciuniu, pozwól па 
takie damy.. Musisz z nią pójść do ele-|by pana zobaczyćl.. ` chwilieczkę... Patrz co twój dziubasek 


Patachon: — To sobie рап kup u |znalazł.. Tra-la-la-la.. To coś dla паз!... 
|optyka drugą parę zapasowych ости... 
© ICwaniakl... e" 


ganckiedo lokalu, a skąd weźmiesz for- 
SE Pine mni 


„2 ) УХ 

Patachon: — Widzisz?... Dwa bilety 
na dzisiejszą maskaradęl.. Podczas ka- 
rambolu wypadły temu - drybląsowi 2 
kieszenil... 


Pat: — Zaczekaj tu na mnie chwile- : Pat: — No, mamy 

czkę.,  Wstąpię do mego przyjaciela, pirrrrrrsza klassssssa!l.. Książę Walji 
może pożyczy nam kostjumy maskarado- napewno takiego kostjumu nigdy nie 
we... miał i nie ma! 
Pat: — Brawol.. Więc idziemy dziś Patachon: — Tylko wybierz dla mnie Patachon: — Strasznie jestem ciekaw 
na maskaradę?... Hurrrrrrral... zekaj coś odpowiedniego... Najlepiej odpowia- jak nam wypadnie dzisiejsza zabawal... 
może tam spotkamy Kazię!.. To ci bę- | dałby mi kostjum tancerki... |Mam wrażenie że będzie bardzo weso- 
dzie zabawal.. рр, ‘JoL. Ale musimy się pospieszyć! 


M 
A 


już kostjumy 


90 Т 


ТАЧ! с >. 


Pat: — Czy nie wyglądam jak praw- ` 


Pat: — No, może nie fajnie, со?... 
dziwy ułan?.. Szyk, elegancja, podkrę-, Tylko klatkę piersiową wal naprzód, z|Pan też па maskaradę?... 
cone wąsiki, ogniste spojrzenie, dziar- | fasonem!... eby było widoczne, że nie | kostjumiki są ładniejszel... Może рап ge- 


Pat: — Serwus, БепегаІе!.., 


e nasze 


panie 


skość — oto mój Żywioł!... fermy idąl... 
Patachón: — Zobaczysz za mną bę*| Раќасһоп: 


nerał też poluje na Kazię, co? 
Patachon: — Chodź pan z nami, bę- 
dzie raźniej... No, czemu pan tak gały 
coś-nie-coś ;wytrzeszczasz?. Fajne wąsiki sobie pan 
| przyprawiłeś.,. 


— Słachaj, a czy na takiej 


Ja w wojskowym mundurze jabym sobie na upartego 
jak hrabia... przekąsił i =pokropił.... 


4 

Generał: — Со to?... Czyście powar- Generał: — Ach, tak?... Więc idziecie Pat: — Głowę utnę memu przyjacie- 

La Іомі!,, Nie mógł wybrać dla nas innych 

kostjumów?... Teraz siedź w pace całą 

пос!... Ktoby przypuszczał, że to praw- 
dziwy generał? 

Patachon: — A prosiłem о kostjum 
tancerki!.. Tak zawsze bywa, gdy mnie 
nie słuchasz: Ale, trudnol... Niech nam 
się zdaje, że to jest sala: balowa... 


jowali?... Jakie wąsiki?,.. stotcie na | bez przepustki na тазКагайе?!,.. To wam 
aczność?.,. To ma być posława zasad- tak na sucho nie przejdzie!.. Marsz do 
nicza?!.. Gdzie macie przepustki?! pakil.. ` 


Pat: — Prze.. prze.. przepustki?...]| = Patachon: — Dobrze, ale schowaj 


My... my... mamy dwa bilety na maskara- | pan ten scyzoryk, bo pan się może jesz- 
де, ale przepustki żadnej nam nie dali... | cze skaleczyć... Już widzę, że wiele śmie 
chu dziś nie będzie... 


Gdy otrzyma! pieniądze, kazał por- 
tierowi wezwać taksówkę, 

Pojechał wprost na dworzec. Spie- 
57у! da nobliskieji miejscowości kuracyi- 


— Jeśli nie dostanę stu dolarów, nie 
ruszę się z miejsca. 
Po paru minutach zgodził się jednak 


nej, gdzie zamierzał poraz kilkunasty z 
rzędu powtórzyć tą samą komedię. 
x Dol. 


